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Praw dziw a miłość, (arkusz 4).

zwisku arystokratycznego dodatku „de”. In n i 
dali głowy za to , że ubolewali nad ściętymi lub 
kiedyś zostawali z nim i w przyjaźni. G roza i roz- 
pasanie rozsiadły się w P aryżu  w latach 1792 do 
1795, aż wreszcie sam i rzekomi dobroczyńcy swe­
go narodu  i ludzkości, zaczęli mordować się i g ilo ­
tynować naw zajem , aż w końcu cała  ich budowa 
runę ła  w gruzy chaotyczne...

W  tak ich  to  czasach straszliw ych, obficie w y­
stępow ały owe demoniczne natu ry  kobiece, o k tó ­
rych wspomnieliśmy powyżej. B yły to , oczywiście 
kobiety z gm inu, które teraz  brały  odwet za d a ­
wne upokorzenia i niewolę ludu. Niedawno jeszcze 
przedtem  damy wielkiego św iata, upudrow ane, sze­
leszczące jedw abiam i i lśniące klejnotam i księżne 
i m arkizę, puszczały wodze swym namiętnościom 
i pozwalały sobie wszelkich nadużyć: ale zmieniły 
się czasy. P iękne panie uciekały lub  ginęły pod 
gilotyną, a miejsce ich zajęły  przekupki paryzkie 
i kobiety z ludu. Zaw iść i nienawiść względem 
bogatszych i możniejszych, pragnienie zemsty oraz 
właściwe nam iętnym  naturom  zadowolenie ze spu­
stoszenia i ruiny, jednem  słowem najgorsze in- 
s tynk ta  na tu ry  ludzkiej wylały się w rozpasaniu 
bez granic. K obiety  naw et wodziły rej w szalo­
nych tych orgiach m otłochu, ja k  np. w dw ukro­
tnym  napadzie na rezydencyą królew ską (1792 r.) 
i całym  szeregu zaburzeń ulicznych. T łum y ro z­
bestwionych kobiet oblegały salę posiedzeń s tra -
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Praw da to odwieczna i niewątpliwa, że ja k  nie 
ma nic lepszego nad dobrą kobietę, tak  trudno
0 coś gorszego niż z ła  niew iasta. Zdanie to zn a j­
dujem y ju ż  w najdaw niejszych zabytkach piśm ien­
nych rodzaju ludzkiego, na papyrusach egipskich, 
w księgach bram ińskich, chińskich i hebrajskich, 
w B iblii i u H om era , a  cała  h istorya ludzkości
1 doświadczenie codzienne stw ierdzają praw dzi­
wość tej maksymy. Z apraw dę nie ma takiego po­
święcenia, zaparcia  się siebie, ofiarności i b o h a te r­
stwa, jednem  słowem nie ma żadnej cnoty, posu­
niętej niem al do ideału , do której nie byłaby zdol­
ną  kobieta zacna. Is to tn ie  też h istorya i życie 
przedstaw iają  niem ało tak ich  świetlanych, id ea l­
nych postaci niewieścich, czy to  na tronie i śród

najwyższych warstw społecznych, czy w nędznej 
chacie lub klasztorze.

Z  drugiej strony, dzieje potworności i zbrodni 
w ykazują pewną ilość postaci niewieścich w świe­
tle  przerażającem , i ja k  kobieta zacna zdolną jes t, 
ja k  mówi poeta, „prześcignąć an io ły”, tak  znowu 
w strętna m agera niejedna chyba dorówna sza ta­
nowi.

N iezby t je s t jeszcze daw ną, krwawa epoka wiel­
kiej rewolucyi francuzkiej, stanow iąca o sta tn i do­
tychczas najw ażniejszy przełom w dziejach nowo­
żytnych. Szalone nadużycia dworu francuzkiego 
i klas panujących wywołały groźny ów rokosz klas 
niższych, ale h a s ła  swobody i wyzwolenia, piękne 
ideje bra terstw a i równości, wygłoszone w począt­
kach owej rewolucyi w roku 1789, utonęły prędko  
w krwawym potoku nadużyć i szalonych orgii. 
M iejsce ty ran ii k las wyższych, za ję ła  nielepsza by­
najm niej ty ran ia  m otłochu, a  raczej jego przy- 
wódzców: burząc gw ałtow nie dawny porządek p a ń ­
stwowy i społeczny, a głosząc swobodę, równość 
i braterstw o, straszliw i republikanie ówcześnie za­
brali się do uszczęśliwienia swego narodu przem o­
cą i jęli m achać na wszystkie strony krwawym 
strychulcem .

G ilotyna zm iotła głowy kró la  Ludw ika X V I  
i jego rodziny, tysiąców arystokratów  lub przy­
jac ió ł arystokracyi. N iejeden zginął za to tylko, 
że nosił cienką bieliznę lub używał przy swem na­
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szliwej konwencyi. Domagając się głowy tego 
lub owego ze „zdrajców ludu”, żądając darmo 
chleba lub narzucając prawa owemu najwyższemu 
zgromadzeniu. Przekupki paryzkie (les dames aux 
halles), po większej części stare i brzydkie, jak owe 
czarownice w szekspirowskim Makbecie, okazywa­
ły się najzacieklejszemi terorystkami. One to naj­
głośniej wrzeszczały na zbiegowiskach, one biegły 
za wiezionemi na śmierć niewinnemi ofiarami gilo­
tyny, wygrażając im pięścią i złorzecząc, lub słały 
za niemi przekleństwa, siedząc przy swych straga­
nach z pończochą w ręku (ztąd historya nadała 
tym wstrętnym megerem miano les tricoteuses poń- 
czosznice.)

P rąd  czasu porywał ze sobą natury namiętne, 
okoliczności rozdmuchiwały złe instynkta. Nie­
które jednak z tych „raeger” miały pobudki oso­
biste, które je popchnęły w wir wypadków. Do 
takich właśnie należała Theroigne de Mericourt, 
sławna z piękności, zwana przez jednych „wściekłą 
megerą”, przez innych „najdzikszą heroiną” wiel­
kiej rewolucyi. Niektórzy zapaleni jej zwolenni­
cy porównywali ją  z bohaterkami starożytnego 
świata, jak np. -z bajeczną Pentezileą, królową 
Amazonek, która ongi pod murami Troi walczyła 
z samym Achillesem; inni widzieli w niej nową 
Dziewicę Orleańską, gdyż i Theroigny, podobnie 
jak Joanna d’Arc, chciała wyzwolić i ocalić ojczy­
znę...

N a tern jednak kończy się podobieństwo obu 
tych postaci, podobieństwo zaiste niewielkie, gdyż 
i wartość moralna i środki działania obu bohate­
rek były zupełnie odmienne... Oo najwyżej można- 
by dodać jeszcze to tylko, że i Theroigne była 
dzieckiem ludu, jak Joanna i że „dzika heroina” 
okazywała niekiedy taką samą energią, jaka od­
znaczała świetlaną postać dziewicy z Damremy.

AnDa Józefa Lambertyna Theroigne przyszła 
na świat w Mericourt pod miastem Liege (dziś 
w Belgii) pomiędzy rokiem 1759 i 1762. Była 
dzieckiem pospolitych wieśniaków; głośną zaś swą 
rolę i burzliwe przygody życia zawdzięczała swej 
niezwykłej piękności. Wysoka i majestatyczna, 
o kształtach cudnie harmonijnych, miała rysy po­
sągu greckiego i cudne czarne oczy. Gdy miała 
lat siedmnaście, wpadła w oko jakiemuś młodemu 
paniczykowi z sąsiedztwa. Dziewczyna pokochała 
go prawdziwie i namiętnie, a on... (stara to znana 
historya) niebawem porzucił ją  znudzony. Zosta­
wszy pośmiewiskiem rodziny i znajomych, biedna 
dziewczyna uciekła z ojczyzny i oparła się aż 
w Londynie. Je j piękność zajaśniała w stolicy 
Anglii takim blaskiem, że podobno hołdował jej 
nawet sam książę Walii, następca tronu, ów „pier­
wszy dżentelman Europy”. Theroigne zawiązała 
tu  stosunki z wielkim światem i zaczęła kształcić 
swój umysł czytaniem książek poważnych i ob­
cowaniem z ludźmi światłymi. Poznała tu także 
bawiącego chwilowo Filipa, księcia Orleanu, ojca 
późniejszego króla Francuzów, Ludwika Filipa.

Odgłos zdumiewających świat cały wypadków 
paryzkich powołał Annę Józefę do Paryża. Pier­
wsza młodość już była przeminęła, Theroigne do­
biegała, niestety, trzydziestki; pomimo to, słynęła 
jeszcze z piękności, a gdy rzuciła się w wir rewo­
lucyi, zapał jej i energia budziły podziw powsze­
chny. Brała udział we wszystkich wypadkach 
spółczesnych i nieraz była przy wódzcą tłumów lu­
dowych. Ubrana w niebieską, sukienną amazon­
kę, w kapelusiku męzkim d. la Henri IV, z nieod­
stępną w ręku szpicrutą, szła z tłumem zdobywać 
Bastylią lub uprzątać broń i działa z arsenału, 
uczęszczała na posiedzenia zgromadzenia narodo­

wego i klubów republikańskich, gdzie wygłaszała 
ogniste mowy. Za szturm Bastylii otrzymała od 
ludu szablę honorową, a klub Kordelierów obrał 
ją  swym członkiem.

Gdy przemawiała raz w klubie, zachwyceni słu­
chacze nazwali ją  „mądrą królową Saby.”

— Tak jest •— zawołała Theroigne, podchwy­
tując to porównanie biblijne— przybywam do was, 
jako królowa Saby do Salomonów. Obyście, jak 
Salomon, zbudowali świątynię swobody! Oto mój 
wniosek: plac Bastylii jest pusty, a sto tysięcy ro­
botników jest bez chleba, wybudujcie więc na tym 
placu gmach posiedzeń dla zgromadzenia narodo­
wego! Niech kraj cały pospieszy ze składkami, 
niech kobiety złożą swoje klejnoty na ołtarzu oj­
czyzny: ja  pierwsza to uczynię...

Nie urzeczywistnił się jednak ten wniosek za­
palonej republikanki.

D A W N E PIOSNKI,

Tajem nicze jak ieś dźwięki,
D ziwnej słyszą się piosenki...
Znam je ,  znam je  z d a w D y c h  lat.

Kędy W isła hoża płynie,
Raz jechałem  na w icinie,
Ja i Jędrzej, Stach mój brat.

W la t zaraniu w tedy byłem ,
Całą piersią, sercem  żyłem ,
O! nie znałem  co to żal.

Tam pójść w tany w dźwięk skrzypicy, 
Spodobać się krasawicy,
Złapać wianek z rączych fal..,

Tylko sercu było miło,
L ecz niedługo tak się żyło,
Ktoś mnie przeklął nie wiem sam.

Popłynąłem  na wicinie,
Kędy W isła hoża płynie,
Ileż smutków było tam!

L ecz przeżyły się te  troski,
I nie ujrzę już tej wioski,
Gdzie mnie pierw szy spotkał żal.

T eraz pusto w mojem łonie,
Gdy n ie słyszę piosnki w stronie,
Co tak rzew nie p łynie w dal.

Bo to dźwięk tak sercu miły,
D rogie kryje mi m ogiły,
M niejsza o to jużem  dziad!

Teraz bawi mnie fajeczka,
Czasem w karczm ie z żydem sprzeczka, 
Oj to łajdak pal go kat!

Kędy W isła hoża p łynie,
Raz jechałem  na wicinie,
Ja i Jędrzej, Stach mój brat...

Ha, co bajać o przeszłości,
Czyż nie dosyć ju ż  żałości,
Toć ma piosnka z dawnych lat!

Konrad Packieivi.cz.
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Dziwna rzecz! jakkolwiek ten misyonarz nauki 
i wolnej myśli, w przekonaniu pani de Yaudricourt 
mógł być tylko rodzajem niebezpiecznego nihili- 
sty, przecież mimo to polubiła go bardzo a i do­
ktor Tallevant pomimo swoich religijnych uprze­
dzeń cenił bardzo swoją sąsiadkę arcy-katolicz- 
kę. Wprawdzie pan Tallevant unikał starannie 
wobec Aliety najlżejszego słówka mogącego razić 
religijne jej wierzenia i tylko z Bernardem swobo­
dnie rozmawiał, poznawszy wprędce, że jest ró­
wnym mu wolno-myślicielem.

Gdy Sabina czasowo przebywała w pałacu, 
opiekun jej często przychodził tam na obiad i naj­
częściej wracał do siebie piechotą. Pan de Van- 
dricourt odprowadzał go często do połowy drogi. 
W  ciągu tych częstych i długich sam na sam, ro­
zmowy ich stawały się coraz poufniejsze, przyjaźń 
coraz ściślejszą. W  tych pogadankach swoich, 
niejednokrotnie rozbierali kwestye religijne i Ber­
nard zadziwił się, że mówiąc o tym przedmiocie, 
pan Tallevant nie uciekał się do wolterowskich 
drwinkowań, nie unosił gburowatą zapalczywością 
antyklerykalną. Mówił o tern łagodnie, poważnie 
i z uszanowaniem, jak człowiek wyższego umysłu, 
niedający się porwać jakiejś nienawistnej namięt­
ności. Mówił nawet z pewnem przejęciem religij- 
nem, bo miał swoją wiarę, a że była szczerą i go­
rącą, unosił się niekiedy zapałem apostołowania. 
Pod względem religijnym nie dopuszczał indyfe- 
rentyzmu i starał się przedstawić to Bernar­
dowi.

Według pana Tallevant, jeźli ktoś utracił wiarę 
w ideał chrześciański, nie powinien przynajmniej 
wyrzekać się jakiejś idealnej religii, jeżeli nie chce 
powoli spadać do zezwierzęcenia... Człowiek wyż­
szego urodzenia, poprzestający na tem, że w nic 
nie wierzy, może jeszcze być czas jakiś powstrzy­
mywany oddziaływaniem pierwotnego wychowania 
i zewnętrzną konwencyonalnością swej towarzy­
skiej sfery; jednakże w rzeczywistości poczucie 
obowiązku i godności moralnej, jako żadnej nie* 
mające podstawy, zaciera się w nim coraz silniej, 
a jedynym jego celem życia, stają się łatwe, poni­
żające rozkosze... I  tak, pod cywilizacyjnym polo­
rem, spada stopień po stopniu do moralnego po­
ziomu murzyna, a im więcej posuwa się w lata> 
tem upadek ten jest głębszym i wstrętniejszym... 
Nawet umysł i pojęcia jego obniżają się i ścieśnia-

(Dokończenie nastali.') C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A
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ją; pod względem umysłowym zajm ują go tylko 
rzeczy blachę, powierzchowne, poniekąd materyal- 
ne... Nie czytuje nic prócz romansów i dzienników, 
pod względem przedstawień teatralnych, podobają 
mu się tylko utwory podrzędne, przemawiające je ­
dynie do zmysłów... Przyznaj sam, kochany przy­
jacielu, źe są to dzieje ludów, utrącających wszel­
ką wiarę w ideał!

— Tylko poczucie religijne i wiara w ideał, mó­
wił dalej, mogą natchnąć człowieka wolą, siłą 
i zamiłowaniem do szlachetnego spełniania swego 
zadania, przez poświęcenie swego życia kultowi 
dobra, prawdy i piękna a każdy rozumny człowiek 
może dojść do tej idealnej wiary, przez badanie 
przyrody, to jest przez naukę. Przez naukę też 
pan Tallevant zdołał wznieść się do tej wiary, 
podtrzymującej go w ciężkiej pracy naukowej, bę­
dącej zarazem dziełem propagandy: gdyż nauka 
to popycha go do pełnienia dobra, jakie roztacza 
w koło siebie.

I  wymownie i podniosłym stylem tłomaczył B er­
nardowi jak ą  jest owa jego filozoficzna religia, my 
poprzestaniemy na krótkiem streszczeniu jego 
teoryi.

W  ciągu długich swoich badań naukowych, pan 
Tallevant wyrobił w sobie przekonanie, że boskie 
dzieło kreacyi nieskończenie kontynuje się w świę­
cie; że każda istota rozumna może z swej strony 
przyczyniać się i poniekąd współpracować w tern 
dziele udoskonalenia i progresyjnej harmonii, że 
jes t to obowiązkiem każdego, a czyste jego speł­
nienie i przekonanie, iż dopomaga do wzniosłego 
celu, powinno być nagrodą i rozkoszą życia.

— Ależ, doktorze, czyż możesz obiecywać so­
bie, że zdołasz nawrócić do twej religii filozoficz­
nej całe masy, słowem lud? N ie ujmuję jej wznio­
słości, ale przyznasz, że wymaga wyższego ukształ- 
cenia umysłowego.

— To też nie łudzę się tern bynajmniej, a zre­
sztą nie jest koniecznem. Dość będzie nawrócić 
najprzedniejszą cząstkę, a wybrana ta  cząstka tak 
kiedyś spotężnieje, że zapanuje nad tłumem i znie­
woli ją  do spełnienia obowiązku, siłą moralną lub 
przemocą.

— Wiesz co, doktorze — zawołał Bernard — 
jesteś strasznym arystokratą.

— Nie przeczę. Czyż miałeś mnie za dem a­
goga, dlatego, że się oddałem nauce? Dziwna to 
myśl a mimo to bardzo rozpowszechniona, choć 
najzupełniej sprzeczna z prawdą. N auka jest 
przyrodzoną nieprzyjaciołką demokracyi, ponie­
waż z natury swej je s t wrogiem ciemnoty, a wię­
cej jeszcze mierności... W szak demokracya może 
tylko nieumiejętnych podnieść do miernoty, a s tra ­
szny to postęp!... Co do mnie, lituję się nad słaby­
mi, ciemnymi i nędznymi, ale nigdy, nigdy nie 
będę schlebiać ich namiętnościom i nie ulegnę ich 
przewadze.

—  W ierzaj mi przyjacielu — dodał po chwili, 
wracając do swych pojęć religijnych, że jest-to 
błogość niewysłowiona czuć się w prawdzie i że 
tak  powiem, krok w krok postępować za P rzed­
wiecznym, dopomagając do jego wielkiego dzieła. 
Co do mnie napawa mnie to niebiańską pogodą 
myśli, k tórą jedynie zakłóca niekiedy obawa, czy 
zdołam doprowadzić do końca dzieło, któremu 
poświęciłem życie.

— Skądże znów taka obawa; jesteś w sile wie­
ku, kochany doktorze.

— Zapewnie, ale... A rs longa, vita  brevis... 
A  potem, głowa czasem nie domaga i serce mam

za duże... co zniewala mnie ograniczać godziny 
pracy... To jedyne moje zmartwienie.

V II .

Tegoż wieczora w którym doktor Tallevant 
i Bernard prowadzili na drodze do L a Saulaye ro ­
zmowę, k tórą podaliśmy w streszczeniu, pani de 
V andricourt g rała czas jakiś, spełniając prośbę 
Sabiny, a następnie, czując się znużoną, przepro­
siła ją , że dłużej pozostać nie może i pocałowa­
wszy jak  zwykle przeszła do swego pokoju. Było 
w połowie Maja; jak  cały dzień tak  i wieczór był 
bardzo piękny i ciepły. A lieta stanęła w oknie, 
aby nim się zacznie rozbierać odetchnąć jeszcze 
dochodzącą do pokoju świeżą wonią młodej zielo­
ności, pierwszych fijołków i leśnych konwalii.

Niebo błyszczące gwia idami, roztaczało białe 
od gwiazd odbite światło na rozwijające się liście 
i po nad całą wioską. Zatopiona w zadumie, pani 
de V andricourt drgnęła nagle, spostrzegłszy cień 
panny Tallevant, przesuwającej się aleją parku; 
zdążała ku ulicy stanowiącej najbliższą drogę do 
L a  Saulaye.

Było już około jedenastej, gdy rozstawszy się 
z doktorem, pan de Vandricourt wracał do Val- 
montiers. Idąc laskiem, dostrzegł w bladem pół­
cieniu kobietę idącą ku niemu; szła cichym, lek­
kim krokiem, głowę jej i biust osłaniała koronko­
wa zarzutka, jak ą  zwykle noszą Hiszpanki. Po­
znał ją  odrazu, bo w tejże właśnie chwili przyzy­
wał jej postaci, wstrząsającej całą jego istotą, 
pragnąc ujrzeć ją  w uroczem otoczeniu tej cudnej 
wiosennej nocy. Doznał tak  gwałtownego wzru­
szenia, iż serce nagle bić przestało, poczem wstrzą­
snąwszy się nagle, zaczęło silniej uderzać.

Niebawem oddzielało ich kilka już tylko kro­
ków.

— Ah! panna Sabina! — rzekł Bernard spo­
kojnie — sądziłem, że to duch jej tylko.

— Nie, nie duch mój, ale ja  w swej własnej 
osobie — odpowiedziała równie spokojnie. — Nęci­
ła  mnie piękność ślicznego wieczoru i zwróciłam 
się w tę aleję, z nadzieją, że może spotkam pana.

— O! nie wierzę temu... Myślę, że wyszła pani, 
aby przy świetle gwiazd zbierać w lesie czarno- 
księzkie zioła.

— Tak, niby jak  czarownica?
— J a k  młoda, urocza czarodziejka.
— Zbytek dobroci!... W szak wracamy?
— Jeźli pani tak  chce.
— Naturalnie, że chcę tego.
Zawróciła ku pałacowi w towarzystwie pana de 

Vandricourt. Wbrew zwykłemu zachowaniu, zda­
wała się nieco zmięszana; z roztargnieniem ciągle 
z jednej ręki zdejmowała i w kładała rękawiczkę.

— Jakież to dziwne odgłosy dają się w nocy
słyszeć w lesie — rzekła po chwili.

— Czy bała się pani?
i  Cóż znowu!... tylko parę razy zdawało mi się
że słyszę jakieś kroki między zaroślami.

Nic to niepodobnego; nie brak tu  kłusowni­
ków.

I  kłusowniczek — dodała śmiejąc się.
Mniejsza o kłusowniczki — odrzekł tymże 

tonem Bernard, te mi już krwi nie psują.,. Czy po­
zwoli pani podać sobie ramię?

— Nie, dziękuję.
Chwila milczenia, poczem zapytała.
— O czem pan rozmawiał z moim opieku­

nem?

— O rzeczach bardzo poważnych, o naukach 
filozofii, religii...

•— Może to bardzo zbawienny wpływ wywrzeć 
na pana.

— Pragnąłbym  tego — odpowiedział — ale do­
tąd  daje mi tylko uczuwać coraz boleśniej jak  
wielka przestrzeń dzieli mnie od takiego człowie- 
ka jak  opiekun pani... Gdybym był tak jak  on po­
święcił życie moje pracy i nauce, zamiast marno­
wać je  na bezmyślne uciechy, byłbym dziś lepszy 
i szczęśliwszy.

— Tak pan sądzi?... Lepszym, być może... nie 
byłoby w tern nic trudnego... ale czy szczęśli­
wszym?... niech mi wolno będzie wątpić o tern... 
Wiadomo panu jak  wiele oddawałam się naukom, 
nie ma jednej konstellacyi, której nie znałabym 
nazwy, układu i obiegu, nie ma owadu uśpionego 
w tych zaroślach, którego nie znałabym organi­
zmu, rodzaju i gatunku, jednego kamyka na tej 
drodze, którego wieku geologicznego nie um iała­
bym wykazać... jednej odrobiny mchu, jednej kro­
pli rosy, której nie zdołałabym zanalizować i okre­
ślić jak  najdokładniej... a bynajmniej nie mam 
przekonania, że jestem  przez to szczęśliwszą, ani 
nawet lepszą!

— Zdaje mi się, że sama tylko pani wie co się 
dzieje w jej głowie i sercu.

— Bardzo to być może.
— Panno Tallevant?
— Panie de Vandricourt?
— Czy w tej samotności mogę się ośmielić za­

pytać panią, jak ą  wyznajesz religię?
N aturalnie, że religię mego opiekuna.
I  myśli pani, że dałaby ci dostateczną siłę 

do oparcia się wszelkim pokusom świata, nawet 
najsilniejszym, nawet najstraszliwszym?

— Dawała mi ją  dotąd.
— Powinnaby więc pani mnie w nią wtajemni­

czyć... bo wuj jej pomimo głębokiego swego prze­
konania i wymowy, dotąd przekonać mnie nie zdo­
łał... a przecież nigdy jeszcze więcej nie potrzebo­
wałem pewności i hartu  sumienia, jakie tylko sil­
na wiara dać może.

Panie de Vandricourt, czy rzeczywiście p ra­
gnie pan abym go wtajemniczyła w moje zasady 
religijne?

— Pragnę tego jak  najgoręcej.
•— Z a wielką by to sprawiło przykrość żonie 

pana.

— Zona moja wie dobrze, iż wierzeń jej nie po­
dzielam i nigdy podzielać nie będę — odpowie­
dział poważnie.

— Nie! byłoby to dla niej nader bolesne — od­
powiedziała — a ja  żonę pana lubię bardzo, bar­
dzo!... A  potem, widać już oświetlone okna pałacu, 
więc i czasu by nam na to zbrakło... pana nawró­
cić, niełatwe musi to być zadanie!... A  nadto...

— Nadto?...
— Nie jest pan wtajemniczony... nie zrozumiał­

byś mnie.
— Dziękuję za dobrą opinię... ale zawsze spró­

buj pani... tak lubię głos twój... Jeźli nie zrozu­
miem słów, melodya jego mi wystarczy.

— Panie de Vandricourt, czy można prosić, 
abyś nie prawił mi słodkich słówek?... W olę dale­
ko kiedy mi mówisz impertynencye... gdyż lubię 
oddawać za nie wet za wet... A  zresztę jest-to j e ­
dynie możliwa i stosowna między nami rozmowa... 
wszak zrozumiał mnie pan?
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P odn iosła  głowę, zwykły je j uśmiech sfinksa 
rozchylił je j usta , zwróciła ku niemu swą piękną 
tw arz, k tó rą  św iatło gwiazd czyniło bledszą.

Z a trzy m ał się, pochylił nieco ku niej, orzucając 
nam iętnem  spojrzeniem.

— Sabino! —  zaw ołał stłum ionym  głosem — 
czemuż, ah! czemuż przepaść nas rozdziela!...

J a k  gdyby ła jąc  go i upom inając, ręką swoją, 
z k tórej zd ję ła  rękawiczkę, położyła na ręce B e r­
narda.

—  Panie! — rzek ła  łagodnie.
Z a trzy m ał je j rękę, nie zbyt m ałą ale śliczną 

kształtem :
— Błogosławiony, k to  będzie mógł wesprzeć 

się na tej ręce, tak  pięknej, tak  delikatnej a  tak 
mężnej! —  szepnął i nagle podniósłszy do ust, 
okrył gorącem i pocałunkam i.

W y su n ęła  prędko rękę i zaw ołała odsuw ając się 
od niego:

—  A! panie; jestem  tu  sam a... bez opieki... u fa ­
jąc ...

—  Przebacz pani!
—  Czyżbym się m yliła, uw ażając pana za ucz­

ciwego człowieka?
— U spokój się pani i bądź o tern przeko­

naną.
—  Zobaczymy.
N a s ta ło  milczenie, weszli do pałacu  nie zam ie­

niwszy ani słówka.
W  kilka chwil później, weszła do niego i pani 

de Y andricourt, bocznemi drzwiami, prowadzące- 
mi do tylnych schodów je j apartam entu , które wy­
chodząc zostaw iła otwarte.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

RYCERZ MORA.
(Dalszy ciąg.)

— J u ż  idą!— zaw ołała K aszte lanka bledniejąc 
i za łam ując  ręce. — Co tu  czynić! co czynić?

S łu żeb n e  także pobladły i dygocąc całe, nie 
śm ia ły  się ruszyć, a  B artek , m ając zapruszoną 
głowę, b ił pięścią w stó ł i krzyczał:

—  Szaniaw ski! ja  powiadam, że to  obwieś osta­
tn i. Je m u  barany paść na  p iaskach podlaskich 
a nie komenderować w K rzepicach. Jeg o  kom en­
dan tem  uczynili! J a k  Boga kocham, te  Szwedy to 
się wściekły!

I  wyciągnąw szy nogi przed siebie, rozw alił się 
na zydlu i wołał:

—  Jag u ś! Jag u ś! moje ty  kochanie!
B y ł całkiem  pijany. Ciepło panujące w kom na­

cie rozm arzało go jeszcze bardziej, a krzyczał tak , 
że go nietylko na  schodach ale i na dziedzińcu za­
pewne słychać było. W szystkie dzieweczki po- 
tru ch la ły  i ruszyć się nie śm iały, nadsłuchując 
kroków na schodach. Je d n a  tylko J a g u s ia  nie 
strac iła  przytom ności. Skoczyła do B a rtk a , z a ­
ty k a jąc  mu u sta  b ia łą  rączką i szepcząc mu do 
ucha:

— Cicho bądź B artku , cicho, jeżeli mnie choć 
k rz tę  m iłujesz?

— Czy ja  cię m iłuję Jaguś! J a k  P a n a  Boga 
kocham , m iłu ję cię okrutnie. Żebym tu  zaraz ski- 
śn iał, żebym na  psa ostatniego zeszedł, jeżeli to

niepraw da. J a ,  ja k  P a n a  B oga kocham , kiedy 
sobie wspomnę, ja k  cię m atuś srogo katow ała, to 
mi się ta k  ckliwo robi, że chcę beczyć...

I  rozbeczał się n a  dobre. Ł zy  m u ja k  groch 
kapały  z oczów, a ryczał przytem  ta k  głośno, że 
omal szybki w okienku nie brzęczały. N ie było 
sposobu go utulić. J a g u s ia  w rozpaczy, słysząc 
zbliżających się ju ż  do drzwi, skoczyła do tych 
drzwi, żeby je  zasunąć, ale było już  za późno. D o 
kom naty wszedł kom endant Szaniaw ski, a za nim 
k ilku  szlachty i oficerów szwedzkich.

Szaniaw ski, spostrzegłszy  B artk a , rzekł w ska­
zu jąc nań:

—  Otóż go macie!
B artek , usłyszawszy głos Szaniawskiego, zerwał 

się na równe nogi:
—  Szaniawski! Podlasiak!.,.
I  chciał ku niemu podbiedz, gdy nagle zatoczył 

się i ru n ą ł ja k  d ługi na podłogę.
—  A  toście go waszmość panny uraczyły! — 

rzek ł z ironicznym  uśm iechem  Szaniawski, poglą- 
da jąc  na  cztery w ystraszone dziewczyny.—U rżną ł 
się ja k  bela.

—  N o — obrócił się do swoich — wziąć go!
N a  te  słowa w ysunęła się J a g u s ia  i zasłan iając

sobą B artk a , zaw ołała groźnie do tykając  rękoje­
ści swej szabli:

—  M y pana K oszarskiego wziąć nie damy!
—  A  ty  dzierlatko! —  zaśm iał się Szaniaw ski 

a  za nim i inni, ciekawie p rzy p a tru jąc  się Jag u si, 
k tó ra  zarum ieniona od gniewu i wstydu, z płom ie­
niam i w oczach i postaw ą rycerską, w yglądała 
prześlicznie.

— Ł ad n a  dziewoja! — rzekł k tó ryś z grom ady.
— Niczego, ale po kiego dyabla  ona się po 

rnęzku przebiera?
— To niesłychane!
—  Z a  to na stosach palą!
—  Co tam  stosy! dziewucha ja k  malowanie!
—  A! ten  opój ma dobry gust!
— I z  dziewuchą ta k  jeździ!
—  A z  dziewuchą!
Znow u śmiechy i spoglądanie na Jag u się . K a sz te ­

lan k a  tym czasem  oprzytom niała i z m iną królowej 
zw róciła się do Szaniawskiego:

—  Mości panie kom endancie, każ waszmość 
tym  ichmościom ztąd  wyjść albo milczeć!

U m ilkli wszyscy i w izbie zrobiła  się cisza ja k  
m akiem  zasiał, a  Szaniaw ski ozwie się:

—  Ja śn ie  w ielm ożna panno K asztelanko , tylko 
niezwyczajne w ypadki zrządziły ...

A le  kasztelanka p rzerw ała  m u jego uspraw ie­
dliw ianie się gestem  rączki i rzekła:

—  Po co waść chcesz zabrać tego szlachcica?
—  N arob ił nam  takiego bigosu, że mam b ie­

dę ja k  po szturm ie i k ilku rannych ludzi. Ju śc ić  nic 
mu nie uczynię, choć najlep iejby  było obwiesić 
h u lta ja  na baszcie, ale  mi idzie o genera ła  H orna. 
N ic  mu więc nie uczynię, jeno go zam knę do ju ­
tr a  rana , by więcej braw eryi nie robił. Szalona 
p a łk a  je s t i up ił się w-idzę ja k  bela.

Is to tn ie  B artek  leżał ja k  k łoda n a  ziemi i spał, 
m rucząc coś ciągle pod nosem. Z  wielkim t ru ­
dem i mozołem podniesiono go z ziemi, czemu już  
wreszcie K asz te lanka  i J a g u s ia  nie oponowały 
i wyniesiono. N a  schodach, na  chłodzie, B artek  
trochę otrzeźw iał i począł się rzucać i kląć, ale go 
uspokojono i ta k  zaniesiono do owej kom naty 
w baszcie z k tórej był wyszedł i tu  ułożono na 
tw ardem  łóżku, na  k tórem  wkrótce B a rtek  zasnął 
snem ciężkim i niespokojnym , chrap iąc głośno.

N aza ju trz , o św itaniu, Szaniaw ski w tow arzy­
stwie K aszte lank i, B a rtk a  i Jag u s i, oraz dziesię­

ciu zbrojnych ludzi, ruszył na  miejsce spotkania 
dla wymiany H orna ,

X I .

W  obozowisku polskiem, po wyjeździe B a rtk a  
i J a g u s i, ukrytej pod przezwiskiem rycerza L ita - 
wora, w rzała radość i wesele. Z apasy  żywności, 
napojów i paszy nagrom adzone na rozkaz Szwe­
dów', usposabiały wszystkich ja k  najlepiej. S ta r ­
szyzna wraz z H ornem  pom ieściła się w obszernej 
chacie leśniczego, wojsko ja k  mogło po chałupach , 
sta jn iach  i oborach. Ze zdobytych na Szwedach 
koni wysztywtowano jazdę, tak  że piechoty niewie­
le pozostało, co się niebardzo podobało Żwanowi, 
ale na  co nalegał Lniski, mówiąc, że jeżeli chcą 
coś zrobić, muszą się ruszać szybko, odbywać wiel­
kie drogi i znajdować się naraz w kilku m iejscach. 
D roga, wiodąca do K łobucka, obstawiona została  
strażą  z nakazem  nie puszczania tam  nikogo, pod 
żadnym  pozorem. Szło o to, żeby wieść o klęsce 
H o rn a , ja k  najpóźniej się rozeszła.

P o  południu , kiedy B o ru ta  dziwy opow iadał
0 swej żonie, tak , że naw et Lniski się śm iał g ło­
śno a inni pokładali się od śm iechu, dano znać, 
że od K rzepic przy jechała  karocą, w towarzystwie 
dziesięciu zbrojnych hajduków , ja k a ś  wielka pani
1 nie pow iadając kim jest, chce koniecznie widzieć 
się ze Zwanem.

—  A le któż to może być! — p y ta ł zaciekawiony 
Zwan.

—  A  cóż nam , panie bracie, do tego? —  w trą ­
cił B oru ta . — Od K rzepic jedzie, więc zapewne 
w spraw ie H orna. P rzy jąć  należy a  przyjąwszy, 
dowiemy się zaraz, kto ona je s t, ta  wielka pani.

Poproszono więc owej pani i wkrótce przed do- 
mek leśniczego z szumem, brzękiem  i trzaskiem  
zajechała  karoca starościny warszawskiej, pani 
G rzybowskiej, tej sam ej, k tó rą  na  drodze spo tkał 
był B artek  K oszarski. W szyscy, co byli w cha­
cie leśniczego i Zw an i B oru ta  i Żaba, oprócz L ni- 
skiego, który się nie ruszył wcale z k ą ta  i milcząc 
popija ł wino, poskoczyli do okna p rzypatrzeć się 
tej pani.

—  Strojno i zbrojno —  rzekł B oru ta  — ale ca ­
le nie poznaję, kto to może być?

D opiero kiedy nakoniec z karocy u kaza ła  się 
sam a starościna i dwóch hajduków , zeskoczywszy 
z koni, wzięło j ą  na ręce i wyniosło na ganek 
dworku, dopiero B oru ta , klasnąwszy w ręce, za­
wołał:

— S tarościna warszawska! otóż masz! ta  baba 
to  wszędzie się wściubi.

N a  ten  wykrzyknik, L n isk i podniósł się z k ą ta  
i rzekł:

—  Czy to pani Grzybowska?
—  T ak.
—  G uldenstern  de domo?
— T ak  pono... a naw et g ad a ją , że tam  kiedyś 

k ró l J a n  K azim ierz cholewki do niej sm alił i po­
no nie była m u zbyt sroga! —  praw ił krzyw iąc się 
i oczyma strze la jąc  B oruta.

Lniski nic na  to  ju ż  nie odrzekł, jeno  swym d re­
wnianym krokiem  ruszył do k ą ta , z którego był 
przed chwilą wstał. A  już  też drzwi z trzaskiem  
się otworzyły i do izby wtoczyła się im cipani s ta ­
rościna, szeleszcząc ciężką suknią  i futerkam i, 
k tóre  m iała na sobie. W eszła  i posuw ając się na 
środek izby, nieco przyciem nej, ile że to było w li­
stopadzie i wśród boru, og lądała  się dokoła, roz­
siewając od siebie mocny, duszący zapach laren- 
dogry.
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—  K tóż tu  je s t pan Żw an? — spy ta ła  nako- 
niec.

—  Ja m  jest! — rzekł Ż w an, wysuwając się na 
środek.

—  A h, to waszmość! proszę bardzo! ja  cię pa­
nie Żwanie gdzieś w idziałam  już . Ab! ah! u  k a ­
szte lana krakowskiego. J u ż  wiem, już  wiem!— po­
częła k laskać w ręce—to ś ty  podarow ał panu  W ar- 
szyckiemu wieś! och, ja  wiem wszystko, wiem... 
I I  y  va de Vam our! Otóż to, otóż to! A le  proszę 
mi dać  ja k i stołek. Ciężko u b ran a  jestem ...

B oru ta  żwawo podsunął je j swój zydel i k łan ia ­
ją c  się po kaw alersku, rzekł:

— W itam  jaśn ie  wielmożną pan ią  starościnę 
w naszym obozie?

— Boruta! excusez... pan  B o ru ta  tu ta j! K toby  
się był spodziewał, że ja  waszmość pana  napo­
tkam . A le co ja  też mówię, jakżeby  to  być mogło, że­
byś ty tu  nie był. A le  to  tu  cały pow iat widzę jest. 
Cóż to, powiedzcie mi, konfederacya, czy co? bije­
cie Szweda?...

O bejrzała się dokoła:
—  A  n ik t tu  nie słyszy?
I  spostrzegłszy ciem ną, u k ry tą  w kącie postać 

L niskiego, spytała:
— K tóż  to jes t, co tam  siedzi?
Z atrzeszczał zydel, na którym  L nisk i siedział;

przez chwilę panow ało milczenie, aż nakoniec ry ­
cerz ten  podniósł się ciężko i ruszył prosto, jak b y  
go z drew na wyciosał, ku starościnie. P rzy szed ł­
szy przed nią, s tan ą ł i nie skłoniwszy się wcale, 
rzek ł swym ponurym , grobowym głosem:

—  J a ra  je s t...
S tarościna, rzuciwszy nań  okiem, nagle zerw ała 

się na równe nogi, cofnęła się gw ałtow nie i zakry ­
w ając tw arz rękam i, krzyknęła:

— W ielk i Boże! co widzę!...
L n isk i nie ruszył się wcale. N a  jego posępnej, 

zoranej twarzy, nie widać było żadnej zm iany. 
S ta ł i p a trza ł swemi m aleńkiem i oczkami na  s ta ­
rościnę, k tó ra  d rża ła  cała, jakby  w febrze.

—  T ak, to ja , Sam uel Lniski! — ozwał się po 
chwili — mnie to waszmość pan i widzisz, pan i Lo- 
dowiko! To ja ...

— Z kądżeś się tu  wziął? — zaw ołała wreszcie 
starościna, dziwnie wzruszonym, trzęsącym  się 
głosem — z grobu chybaś wstał?

—  A  może i z grobu! — od p arł L nisk i. —  To 
pewna, że od roku po g robachjeno  stąpam  i groby 
k o p ę .

(D alszy ciąg nastąpi.)

ODCZYTY M E G O  BMNDESA
0 ROMAHTYZMIE POLSKU.  

G dy B randes, znakom ity k ry tyk  duński, zapo­
w iedział odczyty swoje o rom antyzm ie polskim, 
zajęcie ogółu silnie rozbudzonem  zostało. Z n a li­
śmy już B randesa  z jego odczytów przeszłorocz- 
nycb, znaliśmy go ju ż  zresztą  jak o  au to ra  „Głó- 
nycb prądów lite ra tu ry  X I X  stu lecia” , ceniąc je ­
dnak  wysoko jego um ysł krytyczny, bystrość spo­
strzeżeń i metodę badań, nie wiedzieliśmy, ja k  się 
Wywiąże z obranego przez siebie zadania. Byli

naw et tacy, którzy wątpili, żeby to było możli- 
wem, przy zupełnej nieznajom ości języka polskie­
go i przy niedokładnych i nielicznych tłom acze- 
niach. Pokonał jed n ak  B randes wszelkie tru d n o ­
ści i chociaż nam  nie d a ł skończonego obrazu n a j­
świetniejszej epoki naszej literatu ry , rozświecił ją  
jed n ak  kilku świetnemi rysam i, naznaczył wybi- 
tne a  zarazem  całkiem  odrębne stanowisko wśród 
ówczesnego rom antyzm u, zrozum iał je j ogólny 
ch arak te r, a zarazem  charak te r narodu. W nio­
skam i zaś wyprowadzonemi z poznania poezyi po l­
skiej i je j przedstaw icieli, uradow ał serce i ducha 
pokrzepił. W obec tego wszystkie brak i i n iedo­
kładności, k tóreby się wykazać dały, łatw o mogą 
być wybaczone, zresztą  były one nieuniknione 
z powodu niedostatecznego obznajm ienia się z n a ­
szymi poetam i. N ajgorzej na tem  wyszedł S ło ­
wacki, którego nazw ał pawiem, porównawszy 
wrprzód M ickiewicza do orła, K rasińsk iego  do ła ­
będzia. Z arzu cał mu także naśladow nictw o, p rze­
ważnie Szekspira i D antego , przyznając jednak 
wielką obrazowość i prześliczny język. P rz y p u ­
szczać można, że poznanie w oryginale A nhelego, 
O jca zadżum ionych, G robu A gam em nona i tylu 
innych klejnotów  poezyi, zm ieniłoby zdanie B ra n ­
desa o Słowackim, którem u obok barwności p rzy ­
znał by więcej cech oryginalności i wyższości.

W e wstępie zaznaczył B randes, że nie ma za­
m iaru  badać lite ra tu ry  polskiej, lecz chcę j ą  ty l­
ko przedstaw ić w stosunku do innych lite ra tu r  
i tak  ja k  się ona odbija w umyśle czytelnika euro­
pejskiego.

W  D anii is tn ia ła  od daw na sym patya d la  P o l­
ski w skutek  pewnego podobieństw a losów i san- 
gwistycznego tem peram entu  mieszkańców. N icze­
go się jed n ak  od siebie te  narody nie nauczyły 
i do 1830 r. m ało o sobie wiedzą. W  polskiej lite ­
ra tu rze  spotykam y wspomnienie D an ii w pam iętn i­
kach P ask a , który tam  czas jak iś  przebyw ał, ko­
chał się naw et w córce obywatela duńskiego, ale 
powróciwszy do ojczyzny dwie tylko rzeczy z sobą 
przywiózł: drew niane trzew iki i botforty, których 
dotąd  w Polsce nie znano.

Później Słowacki w L ilii W enedzie robi Gwido- 
nę kobietą skandynaw ską, a wT Irydyonie K ras iń ­
skiego spotykam y fantastyczny obraz starożytnej 
D anii pod mitologicznym królem Odynem. W pływ  
polski na  lite ra tu rę  skandynaw ską był daleko 
głębszy. W ypadki między 1830 a  1840 r. budzą 
najżywszą sym patyę. P ow staje cały szereg p ię­
knych, lirycznych poezyi, osnutych na motywach 
polskich, a w 1840 r. najznakom itszy poeta swego 
czasu G arsten H ansch , wydaje powieść pod ty tu ­
łem: „Rodzina po lska” budzącą ogromne zajęcie. 
Chociaż nie był w Polsce, ale entuzyastyczna jego 
n a tu ra  ta k  się przejęła  losam i k ra ju , że w powie­
ści jego odnajduje się dużo prawdziwych rysów 
ch arak te ru  polskiego. D o dziś dn ia  wiersz za ­
mieszczony w tej powieści: „Dlaczego fale W isły  
ta k  w ezbrały”, do którego piękną muzykę dorobił 
N iels G ades, je s t jednym  z najpopularniejszych 
śpiewów skandynaw skich. Odczyty, jak ie  m iał 
B randes w K openhadze o lite ra tu rze  polskiej 
wzbudziły najżywsze zajęcie, jego samego przed­
m iot ten  nadzwyczaj pociąga. L ite ra tu ra  polska 
robi na nim  wrażenie obrazu G abryela  M aksa: 
„C hustka św. W ero n ik i” , który  zresztą  pod wzglę­
dem artystycznym  bardzo nizko ceni. Zależnie 
od punktu  z którego patrzym y, oczy C hrystusa 
przedstaw iają  si^ tam  zam knięte lub otw arte, tak  
samo i z lite ra tu rą  polską. W  pierwszej chwili 
wydaje się n ieprzeniknięta, odosobniona, przy 
bliższem jed n ak  poznaniu okazuje się pełną życia,

ja k  oczy C hrystusa i jak  one sm utno i poważnie 
patrzy  na widza.

L ite ra tu ra  polska naszego w ieku przechodziła 
te same koleje i tym  samym prądom  ulegała, co 
inne lite ra tu ry  europejskie. N a  początku wieku 
przestarzały  klasycyzm, w krótce porzucony, potem  
rom antyzm , najd łuższą przestrzeń czasu zajm ują 
i najżywsze budzący zajęcie, wreszcie za dni n a ­
szych rodzący się realizm. Obok cech wspólnych 
wszystkim narodom  europejskim , każdy naród po­
siada sobie urłaściwTe, odpowiednie do swej prze­
szłości i warunków w jak ich  żyje, dlatego też 
w Polsce, w skutek nagle utraconego bytu poli­
tycznego, lite ra tu ra  a zwłaszcza poezya, zastąp iła  
wszelkie objawy życia narodowego i przez to s ta ła  
się bardziej żywotną, ale też i bardziej jedn o stro n ­
ną. P od  trzem a głównym i wpływami rozwinęła 
się rom antyczna lite ra tu ra  polska, a są  niemi: 
charak te r narodowy, rom antyzm  europejski i wy­
jątkow e położenie k ra ju . C harak ter Polaków  bo­
hatersk i, szlachetny, m arzycielski, lubujący się 
w okazałości i przepychu, skory do czynów rycer­
skich, zdolny do uniesień religijnych, sk łan ia ł się 
sam przez się ku romantyzmowi. Polacy przypo­
m inają  Francuzów , ale b rak  im zimnego rozum o­
w ania tychże i dlatego siła  języka polskiego jest 
w poezyi, u francuzkiego w prasie. P rzypom ina­
j ą  także Polacy W łochów żywością uczuć i czcią 
obrazów, ale nie m ają  ich machiawelizm u w życiu 
publicznem , a  zm ysłu plastycznego w poezyi i sz tu ­
ce. Rom antyzm  w Polsce przybrał zupełnie od­
mienny charak ter niż wt  Niemczech, A nglii, F ra n - 
cyi i W łoszech. W  Niemczech s ta ł się n iepe­
wnym idealizm em , brakiem  uczuć obywatelskich, 
wstrętem  do rzeczywistości.

W  A nglii m usiał walczyć z wrodzoną skłonno­
ścią narodu do utylitaryzm u; we F raucy i i W ło ­
szech pod wrpływem żywiołu łacińskiego czyli k la ­
sycznego, był tylko krótkotrw ałem  artystycznem  
uniesieniem. W  Polsce zaś, gdy charak ter n a ro ­
du i nieszczęścia k ra ju  sk łan ia ły  wszystkich ku ro ­
mantyzmowi, łączy ł on dusze wszystkich w en tu - 
zyastyczne uczucie solidarności narodowej. Sam 
fak t iż ojczyzna p rzesta ła  być rzeczywistością lecz 
je s t czemciś, w co trzeba wierzyć, bo oczyma ciała 
widzieć nie można, wpływał silnie na  usposobienie 
rom antyczne narodu. W szystkie jego m arzenia 
i uczucia obracają  się do tąd  w około jednego p u n ­
k tu , a je s t nim los k ra ju  i współziomków.

Mimo jed n ak  gorącej d la  nich miłości, poeci 
polscy umieli przedstawić ujem ne strony ich n a ro ­
dowego charak teru  i to stanow i wyższość lite ra tu ­
ry polskiej nad innem i, m ającem i wspólne z nią 
rysy.

N ap rzy k lad  lite ra tu ra  flam andzka, pow stająca 
w Belgii około 1830 r., głównem jej dziełem  je s t 
powieść H enryka Conscience: „Lew flam andzki”, 
przypom ina P am iętn ik i Soplicy „Rzew uskiego”. 
Siłę tej lite ra tu ry  stanow i liryka, ale w ydał j ą  n a ­
ród spokojny, m ieszczański, je s t więc ona przyku­
ta  do ziemi, nie skrzyd la ta  i p łom ienista ja k  pol­
ska, k tóra  wzlata pod niebiosa, prom ieniam i swe­
mi w idnokrąg oświetla i zn ika w obłokach.

W  lite ra tu rze  znów F in landy i znajduje  się poe­
m at wielkiego je j poety R uneberga, k tóry  trochę 
M ickiewicza przypom ina, a cykl jego poezyi pod 
tytułem : „Opowiadania ju n k ra  S ta ła ” ,przedstaw ia­
jących walkę o F inlandyę w 1810 r., je s t  może 
w całej lite ra tu rze  europejskiej, utworem  n a jb a r­
dziej P ana Tadeusza  przypom inającym . B rak  je ­
dnak R unebergow i pierw iastku współczesnego, 
który-by utworom jego nadaw ał znaczenie ogól­
niejsze, co właśnie znajdujem y u  poetów polskich



tej epoki, brak również tej wzniosłej krytyki, któ­
rą  się tamci odznaczają.

Do tych odmiennych cech romantyzmu, dodać 
trzeba gorące uczucie religijne, oraz skłonność do 
wiary w duchy i zabobony, do czego zdaje się na­
wet skłaniać Mickiewicz w swoim wierszu progra­
mowym: „Romantyczność”, a będziem mieli wyra­
źną różnicę istniejącą między romantyzmem w Pol­
sce a w innych krajach europejskich.

Można odnaleźć pewne podobieństwo Mickiewi­
cza do Ochlenschlugera poety duńskiego i Tegne- 
ra  szwedzkiego, tylko, że ci wielcy Skandynawowie 
poświęcili się tylko przeszłości swego narodu 
i dziejom bajecznym, a Mickiewicz dał obraz tego 
co widział i co sam czuł, zwłaszcza w utworach 
w których się wzniósł najwyżej, w P anu  Tadeuszu 
i w niektórych częściach Dziadów, a to stanowi 
ogromną jego wyższość nad innymi narodowymi 
poetami. Poeta może bowiem opisywać i wybić 
piętno rzeczywistości na tern tylko, co sam widział. 
W  poezyi polskiej spotyka się wiele takich rysów 
realistycznych; widzieli nawet czasem więcej ina­
czej niż zwykły człowiek, gdyż byli zarazem ob­
serwatorami i jasnowidzącymi.

Pociąg do mistycyzmu i wzgląd na cenzurę zmu­
szały ich do używania formy alegorycznej i ab- 
strakcyi dla wyrażenia swych myśli, takiemi się 
nam przedstawiają K onrad W alenrod i Grażyna.

Ogromny wpływ wywarli na Polskę i na jej poe­
tów Napoleon i Byron, powiedzieć można, że 
większy tam  zapał budzili, aniżeli we własnej oj­
czyźnie. Nawet gdy Napoleon zdradził ją  najha­
niebniej, poświęcił dzielne legiony, sfałszował ode­
zwę Kościuszki, wzywającą naród do powstania, 
gdy tymczasem Kościuszko niedowierzając cesa­
rzowi Francuzów był temu najzupełniej przeci­
wny, wtenczas nawet i potem jeszcze, naród polski 
ubóstwiał Napoleona. Krasiński, we wstępie do 
Przedświtu, wyprowadza od niego nową erę, 
a  Mickiewicz w mistycznej swej epoce uwielbia 
w nim wielkiego człowieka; powiada iż poezyajest- 
to czyn, a zatem życie Napoleona, jes t najzaszczy- 
tniejszą poezyą. Przeznaczenie jego było zbawiać 
ludy, a zatem i świat cały.

Ten sam zapał, jako dla wszystkiego co błysz­
czy i olśniewa, okazują Polacy dla Byrona. Mic­
kiewicz i Słowacki różniąc się we wszystkiem, zga­
dzają się tylko z sobą w bajronizmie w którym 
trw ają długie lata.

W aszyngton nie robi w Polsce żadnego wraże­
nia, a Napoleon wszystkich porywa; także i Schel- 
ley przeszedł niepostrzeżenie, podczas, gdy Byro­
na cały naród uważał za największego poetę li­
rycznego, a jednak poezya Schelleya przy poezyi 
Byrona, jes t jak  urocza symfonia w porównaniu 
do odgłosu trąb  i bębnów.

Niezaprzeczoną jednak zasługą Napoleona i By­
rona względem Polaków jest to, że wyrwali ich 
z odosobnienia w jakiem  po zaszłych wypadkach 
znaleźli się. W alcząc z Napoleonem po całym 
świecie imię swe roznieśli, a przejmując się uczu­
ciami Byrona, rozpacz i miłość swobody wprowa­
dzili do swej ojczyzny.

Z  pomiędzy innych poetów D ante i Szekspir 
największy wpływ w Polsce wywierali, zwłaszcza 
Słowacki naśladuje styl i rodzaj Szekspira. N a j­
więcej zaś pokrewieństwa duchowego dopatrzyć 
można między Dantem a poetami polskimi.

J a k  on wygnańcy i nieszczęśliwi, patrzyli na 
upadek polityczny swego narodu i jak  on szukali 
ulgi na swe cierpienia w proroctwach i wyrocz­
niach!
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Najwyraźniejszy wpływ Dantego odnajduje się 
w Krasińskim , a potem w Słowackim, ze wszyst­
kich utworów „Piekło” najgłębsze ślady zostawiło, 
tylko postać Beatryksy, zwiastującej odrodzenie 
i szczęście, rzadko się ukazuje w utworach poe­
tów polskich.

Losy kraju  tak silnie odbijające się na lite ra tu ­
rze, oddziałały także na charakter pisarzy. W szy­
scy oni m ają wiele cech wspólnych: szlacheckie 
pochodzenie, wychowanie w religii katolickiej, go­
rący patryotyzin, prócz tego wszyscy opuszczają 
kraj między 20 a 30 rokiem życia i nigdy już do 
niego nie powracają. Z a granicą działają jako 
przewodnicy narodu, nie wiedząc jednak czy ten 
naród m ają za sobą i oczekują ciągle przewrotu 
polityki europejskiej.

{Dokończenie nastąpi.)

JÓZEF BOHDAN ZALESKI.
(Ur, 1802 roku u  Lutego, 1 31 Marca roku bieżącego.)

W SPOM NIENIE POŚM IERTNE.

Coraz nowa otwiera się mogiła, jeden po d ru­
gim zstępują do grobu olbrzymi ducha co przed 
kilkudziesięciu laty wznieśli wspaniałą świątynię 
poezyi rodzimej, a pracami i pieśniami swemi nie­
spożyte dla kraju położyli zasługi, wskazywali dro­
gi, rzucali światło w umysły, ciepłem serc własnych 
rozgrzewali serca, cierpieli i kochali za miliony da­
jąc  zarazem życiem całem wzniosły przykład wy­
trwałości, poświęcenia, wiary, miłości i nadziei.

Dnia 31 M arca o godzinie 6 i pół rano, rozstał 
się z tym światem w Villepreux, pod Paryżem J ó ­
zef Bohdan Zaleski, towarzysz i przyjaciel M ickie­
wicza, ostatni ze świetnej ówczesnej plejady wiel­
kich poetów naszych, którzy zawładnąwszy serca­
mi rodaków, zmusili zarazem obce narody do po­
znania i uczczenia ducha naszego.

J .  B. Zaleski przyszedł na świat na Ukrainie, 
we wsi Bohaterce, nad Rosią i Rosawą, dnia 14 
Lutego 1802 r. a więc według starego stylu w dzień 
M atki Bozkiej Gromnicznej. M atkę stracił zaraz 
po urodzeniu i dlatego w wierszu napisanym na 
pam iątkę dnia swych urodzin pisze:

Święć się nam w sercach, domowa pamiątko!
Ów syn, o matko! ledw ie przeżegnany,
Twe pogrobow e, gromnicze dzieciątko,
P iastu je lutnię między chrześciany.

Pierwsze lata  młodociane przeżył w chacie 
ukraińskiego wieśniaka, pasiecznika, któremu po­
wierzono wątłego z urodzenia chłopca, aby wzmo­
cnił się i nabrał sił pod pięknem niebem wybrzeży 
Dniepru. Tam to zżył się ze swoją Ukrainą; tam 
to jak  mówi: „M atka U kraina, skrzydlatego swego 
syna, upowiła w pieśń u łona, mlekiem dum i mle­
czem kwiecia”, to też ukochał ją  tak  serdecznie, 
iż w niebie nawet mieć ją  pragnął.

W  r. 1815, a więc w 13 roku życia, oddany zo­
stał do szkół bazyliańskich w Hum aniu; tam  ju ż  
zaczął pisać wiersze; lecz zgodnie z tradycyą szko­
ły, pierwszy ogłoszony drukiem utwór jego w Dzien­
niku Wileńskim  (1819 r.) był wierszem klasycz­
nym, p. n. Do P irry . O romantyzmie nie słysza­
no jeszcze wówczas w Humaniu. Doszły tam  je ­

dnak poemata Brodzińskiego i taki wywarły urok 
na Bohdana Zaleskiego, iż postanowił przenieść 
się do Warszawy i tu  w uniwersytecie kończyć 
nauki, głównie dlatego, aby się zbliżyć do autora 
Wiesława. Tu oddziaływały na niego dwa wpły­
wy, dwa kierunki literackie i społeczne, klasycyzm 
i romantyzm. Od klasyków przejął formę, popra­
wność i czystość języka, od romantyków ducha na­
rodowego i zamiłowanie w kolorycie ludowym.

W  r. 1830 napisał w Warszawie prześliczne R u ­
sa łki do „M eliteli” Odyńca, lecz w późniejszych 
dopiero utworach duch poety zolbrzymiał, uczu­
cie spotęgowało, język dosięgnął najwyższego mo­
żliwego udoskonalenia. W  poezyach Zaleskiego 
obrazy, uczucia, myśli uwydatniają się z całą  pla­
stycznością, lub też według woli jego rozpływają 
się w błękitnym pomroku jak  jego stepy, nigdzie 
nie znajdzie tam fałszywego rymu, nigdzie łam a­
nia się z rytmem; wszędzie śpiewność, harmonia, 
nie dopełni ich muzyka ani deklamacya, czytać 
tylko utwory jego, a same w duszy śpiewają. Jest-
to język rdzennie swojski, a jednak zdaje się ja k ­
by wyzwolony z pęt ziemi, język z wyższych jak iś 
światów. Zaleski oddał przyszłym pokoleniom 
język nasz jako lutnię doskonale już ograną.

Po ukończeniu uniwersytetu J .  B. Zaleski był 
nauczycielem domowym w kilku możnych domach,, 
przebywając już to wmieście już na prowincyi, 
a w roku 1830 zamieszkał we Francyi, często je ­
dnak zmieniał miejsca pobytu, przebywając to  
w Paryżu, to w Fontainebleau, w Plombieres, 
w Sevres, to w Alzacyi, lub w Lausannie w Szwaj- 
caryi i w wielu jeszcze miejscowościach, nim na­
reszcie stale osiadł w Villepreux o dwie mil od 
Paryża, w wiejskiej ustroni, w posiadłości zięcia 
swego, doktora Okińczyka, który go najtroskli­
wszą otaczał opieką, a który także rozstał się 
z tym światem dnia 18 M arca r. b. Powód tych 
częstych zmian miejsca pobytu, objawił poeta 
w ślicznej dumce: „Śpiewak tęskniący”.

N igdyż serce stęsknione,
Mar minionych nie prześni!
W iecznie w jed n ą gdzieś stronę 
Zaczaruje me pieśni.

Jak świat długi, szeroki,
Z lutnią moją podróżną,
Zmieniam m iejsca, widoki,
A le zmieniam napróżno.

Przez miejsc ty le, chwil ty le ,
Każdy dla mnie zakątek,
W szystkie, w szystkie tu chw ile,
Są bez w rażeń, pam iątek.

I to serce, o dziwo!
Tak czujące dziś m ało,
Indziej bilo tak żywo,
Tak płom iennie kochało.

Ah! przed mokrą powieką,
Darmo dzień mi tu płonie,
W zrok jak  pieśni —  daleko,
W iecznie w jednej tkwi stronie,..

Do roku 1842, Bohdan Zaleski niekiedy tylko 
ogłaszał utwory swoje w czasopismach, w tymże 
dopiero roku wyszło zbiorowe wydanie poezyi jego 
w Poznaniu 2 tomy. Drugie wydanie pomnażane 
coraz piękniejszemi poematami, jak  Duch od ste­
p u , Przenajświętsza rodzina, Kalinowy most, prze­
kłady, dumki, szumki i pyłki, etc. wydał M. B.
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Wolff w Petersburgu, w 1851 roku, a trzecie, naj­
kompletniejsze jest lwowskie, w 4 ch tomach, wy- 
szłe w 1877 r.

Nie miejsce i nie pora w krótkiem pośmiertnem 
■wspomnieniu roztaczać cały bogaty obraz jego za­
sług lub wydawać sąd krytyczny o jego utworach, 
osądził je  cały naród i te matki, które po nauce 
pacierza, dumek i pieśni jego uczyły swe dziatki, 
i tym sposobem przechodziły z pokolenia w poko- 
nie, ucząc kochać -Boga, współbraci i ziemię ro- 
-dzinną. Przytoczymy więc tylko słowa Mickiewi­
cza wypowiedziane o poezyach słowika ukraińskie­
go w Kollegium Francuzkiem w 1842 r.

„ J . B. Zaleski jes t niezaprzeczenie największym 
ze wszystkich poetów słowiańskich. Rzucił on pęk 
kwiatów na zakończenie poetyckiego igrzyska Sło­
wian i będzie zawsze wprawiał w rozpacz tych, co- 
by jeszcze chcieli miłować sztukę dla sztuki samej, 
wyczerpał bowiem wszystkie sposoby, wszystkie 
rytmy, wszystko co jes t najświetniejszego w kolo­
rycie, najdelikatniejszego w odcieniach.”

K tóż z nas nie podziwiał owej cudnej krynicy 
jego  natchnień, co odbijając w czystem wód swo­
ich zwierciadle obrazy ludzi i otaczającej przyro­
dy, tak  uroczem je oblewa światłem, tak wykoń­
cza i uszlachetnia ich kształty, iż ziemskie owe 
istoty, przenosi żywcem w jakieś czarodziejskie 
krainy. Wszystko to widzieliśmy tylokrotnie i wi­
dujemy codzień na ziemi: a przecież nie zachwyca­
ło nas wcale, czemuż więc owe postacie tak zwy­
czajne i obojętne nam w świecie rzeczywistości, 
w utworach Bohdana tak zajmują, iż w sercach 
naszych odbija się każde uderzenie ich serca, każ­
da boleść lub niedola? Bo ludzi owych i całą 
otaczającą ich przyrodę poeta podniósł do ideału, 
a  poeta w natchnienia chwili to ów Anioł Pański 
co zstępuje w mętne fale Bethsaidy i poruszywszy 
wodę swemi śnieżnemi skrzydłami, uzdrawia cier­
piących, wyzwalając ich z chorób i dolegliwości.

Rzeczywistość ziemska to właśnie owe cierpie­
nia i choroby z których postacie swoje wyzwala 
poeta, przenosząc je  z mętnej Bethsaidy w świe­
tlany kraj ideału. W ięc choć zachowały owe 
ziemskie swoje formy, ziemskie porywy, uczucia 
i bóle, już jednak należą do lepszego, wyższego 
świata, już ukazują nam się przystrojone w tęczo­
wą szatę doskonałej piękności, której twórczy duch 
ludzki jes t życiodajną krynicą.

(Dokończenie nastąpi.)

1 Kwietnia 1886  roku.

Z pierwszem słońcem, jakie zawitało do Paryża, 
mody wiosenne ukazały się w oknach wielkich ma­
gazynów tutejszych. Równie jak  w roku zeszłym 
etaminy czyli kanwy wełniane, stanowią modę pa­
nującą, całą w nich nowość tworzą pasy rozmaitej 
grubości. N a tle zazwyczaj szarem, oliwkowem, 
popielatem lub hawanna, widzimy pasy bądź w ro ­
dzaju tureckim, bądź tego samego koloru jak  tk a ­
nina, przerabiane w deseń wełną albo jedwabiem. 
W ierzchnia spódniczka mocno nafałdowana, za­
zwyczaj podniesiona i otwarta z lewego boku, by­
wa najczęściej w pasy, zarówno jak  stanik i ręka­

wy, pod to idzie spódniczka z gładkiego materya- 
łu, cała plisowana, lub też u dołu i na rozcięciu 
wygarnirowana wolantami. Niekiedy znów prze­
ciwnie, pierwsza spódniczka bywa w pasy, podłu­
żne lub poprzeczne, wierzchnia zaś z gładkiej eta­
miny. W  takim razie i stanik powinien być gład­
ki, otwarty, na kamizelce w pasy.

Mnóstwo też ukazało się w magazynach sukien 
czarnych z klarownej kanwy, przerabianej w pasy 
wełniane lub jedwabne. Powodem tego żałoba 
po hr. Chambord, noszona przez wielką część ary- 
stokracyi francuzkiej. J a k  zwykle bywa w takich 
razach, osoby nie noszące nawet żałoby, przyjmu­
ją  kolor czarny, idąc za ogólnym popędem. Do 
ubrania tych sukien, używany powszechnie szeroki 
słup, naszyty w deseń dżetem, spadający od stanu 
do ziemi, z lewego boku i naśladujący fałszywą 
spódniczkę. Takiż sam plastron widać z pod 
otwartych przodów stanika.

Kapelusze czarne, tak koronkowe jak  słomko­
we, przybrane dżetem, panują także nad innemi. 
Widzieliśmy w tych dniach właśnie, piękny do­
bór kapotek i okrągłych kapelusików, zakupionych 
na model przez panie Kuhnke, dajemy tu ich opis.

K apotki tegoroczne m ają rondka małe, przysta­
jące do twarzy, główkę wązką lecz bardzo wysoką. 
Główka ta  ścięta w tyle, zastosowana zupełnie do 
włosów wysoko zczesanych. Ubranie stanowią 
przeważnie wielkie kokardy ze wstążki upiętej na 
druciku, pomieszczone z przodu główki, tworzące 
wysoką egretkę. Do strój niej szych kapotek doda­
ją  jeszcze pióra lub kwiaty. W stążka gładka 
faille, ma zwykle ząbki wypuszczone po brzegach.

Pierwsza z tych kapotek, cała nagarnirowana 
koronką, tworzy dosyć wysoką piramidę. N ad 
czołem pomiędzy koronką, przechodzi pasmante- 
rya z dżetów, egretka z piór strósich czarnych, 
składa całe ubranie. Szarfy do wiązania koron­
kowe.

Druga kapotka także z koronki czarnej, ma nad 
czołem spadające grelotki dżetowe. Po nad tern 
idzie wielka kokarda, złożona z kilku stojących 
pukli, upiętych na druciku, ze wstążki czarnej 
w ząbki. Takież szarfy służą do wiązania. W  ty ­
le miejsce karoczka, zastępuje pasmanterya dże­
towa.

Trzecia kapotka bardzo oryginalna, koloru H a­
wana, ma główkę klarowną, w rodzaju leciuchne- 
go koszyczka, rondko ułożone z koronki włosianej, 
tegoż samego koloru, przerabianej w wypukłe 
szyszki. Garnirunek ten rzęsisty i wysoki nad 
czołem zwęża się i przystaje płasko po bokach. 
W  pośrodku wpięta m ała kokardka koloru carou- 
bier. N ad tern idzie wysoka egretka ze wstążki 
hawana i takichże piór strósich. Szarfy z takiej- 
że wstążki do związania pod brodą.

Czwarta kapotka słomkowa, koloru przypalonej 
słomy. Rondko ułożone ze skręconego aksamitu 
w kolorze czekoladowem. Do główki upięta wiel­
ka kokarda ze wstążki tegoż koloru, i dwie gałązki 
akacyi, w kolorze blado koralowem. Szarfy cze­
koladowe.

P ią ta  kapotka, ma denko u główki powleczone 
krepą angielską koloru mais\ takaż krepa, fan ta­
stycznie przekręcana, tworzy dyadem nad czołem, 
boki pokryte całe liśćmi bluszczowemi, w pośrod­
ku upięta egretka z bzu lilia. Szarfy do wiązania 
koloru liści bluszczowych.

Okrągłe kapelusiki, m ają w ogólności główki 
wysokie, stożkowate; rondko u jednych dosyć sze­
rokie, proste, zwężone cokolwiek w tyle, u innych 
węższe, podniesione w górę z obu stron, u innych 
znów całkiem odwinięte jak  u toczków.

Kolor słomki powszechnie przyjęty szary, beige, 
hawanna, maron, wiele też widać czarnych. Oprócz 
słomkowych noszą także okrągłe kapelusiki z czar­
nego tiulu, ozdobione wielkiemi paciorkami dźeto- 
wemi. Oto są modele nabyte na magazyn pań 
Kuhnke:

Pierwszy kapelusik z cienkiej słomki bruksel­
skiej, koloru beige, główka stożkowata, rondko 
proste, dosyć szerokie, z tyłu nieco zwężone, pod­
bite aksamitem koloru mchowego (mousse). N a 
główce, upięte na drucikach trzy wielkie kokardy 
w trzech kolorach: mchowym, beige i blado kora­
lowym, wstążka ma z obu stron drobne ząbki.

Drugi ciemniejszy Hawanna, ze słomki grub­
szej, plecionej a jo u r ,  podbity aksamitem tegoż 
koloru. Gruby skręt z krepy angielskiej, prze­
ciągniętej przez główkę, tworzy na przodzie wielki 
węzeł, wyżej wybiega skrzydełko w dwóch odcie­
niach: hawanna i bronzowym. Główka przepięta 
dwoma wielkiemi szpilkami szyldkretowemi.

Trzeci kapelusik czarny słomkowy; rondko od­
winięte w rodzaju toczka, podbite aksamitem czar­
nym, na tym aksamicie zasiane paciorki dżetowe. 
Denko u główki, również aksamitne, naszyte dże­
tem. W  koło główki opasana szeroka wstążka 
czarna, zakończona z przodu kokardą. Od ty łu  
idzie pęk piór czarnych strósich, rzucony na den­
ko, przytwierdzony niewielką kokardą.

Czwarty kapelusik koloru szarego beige, rondko 
szerokie odwinięte z jednej strony, podbite aksa­
mitem oliwkowym. Dwie wstążki w dwóch odcie­
niach oliwkowych, lekko przekręcone, otaczają 
główkę do koła. Z  boku, w miejscu gdzie pod­
niesione rondo, wpięta egretka z piór strósich oliw­
kowych, poniżej kokarda ze wstążki w dwóch od­
cieniach.

Najstrojniejszy ze wszystkich kapelusik czarny, 
ma główkę wysoką, powleczoną marszczonym tiu ­
lem, rondko małe, płaskie, zwężone po bokach. 
N a tern rondku idą dwa rzędy wielkich pereł dże­
towych, bardzo lekkich. P erły  te ogromne po 
nad czołem, zmniejszają się stopniowo po bokach. 
Całe rondko wraz z perłam i pokryte czarnym tiu­
lem. Z  boku wpięta wielka kokarda ze wstążki, 
koloru mais, przytwierdzona broszą czarną, szero­
ką jak  ławka od grzebienia.

W  ogólności dżety więcej niż kiedykolwiek uży­
wane. Zwrócił też uwagę naszą ładny czepeczek 
dla starszej osoby, z koronki czarnej, nagarniro- 
wany w kontrafałdy, każdy kontrafałd przytwier­
dza ogromna perła dżetowa, rozcięta na pół, przy­
legająca płasko. Szarfy koronkowe służą do zwią­
zania pod brodą.

D la młodszych osób, do ubrania głowy, uważali­
śmy bardzo zgrabne egretki, ze wstążki, blado ko­
ralowej, blado niebieskiej i t. d. E gretka ta  skła­
da się z pięciu pukli, podniesionych w górę na 
drucikach i z pięciu mniejszych, ułożonych u spodu.

W oalki powszechnie przyjęte, w tym samym ko­
lorze jak  kapelusz: oprócz tego białe używane bę­
dą na lato.

Uważaliśmy także modele bardzo ładnych pla- 
stronów, z tiulu czarnego, zahaftowanego dże­
tem.

Plastrony te k ładą się na wierzch stanika i ca ł­
kiem przód jego pokrywają. W koło otoczone są 
dżetowemi grelotkami, u szyi ujęte w pasek naszy­
ty dżetem, spięty w tyle i zastępujący miejsce koł­
nierzyków. Badna to i pożyteczna moda.

W  przyszłym sprawozdaniu powiemy o mode­
lach sukien, nabytych na magazyn pań K uhnke, 
dziś dodamy słówko o wiosennych okrywkach.
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"W ogólności są bardzo krótkie, rozniesiste w tyle. 
Uważaliśmy jedną z lekkiej wełnianej tkaniny 
w deseń, bez żadnego garnirunku, z pod otwartego 
przodu wybiegała kamizelka, a raczej buffa jedwa­
bna, dopełniały ubrania, rzęsiste pukle z wstążki 
czarnej.

Dodajmy tu jeszcze, że kolor lilia wywołany od 
lat wielu, powraca nareszcie do mody. Noszą go 
w  rozmaitych odcieniach, zacząwszy od bladego do 
ciemno fijołkowego. Szczerze przyklaskujemy tej 
modzie, tak odpowiedniej na wiosnę i lato.

8. D.

I S I A l f 01

S z e ś ć  m ies ięcy  w  pośród Indyan. Pułkow nik  J a ­
mes Stevenson, u rzęd n ik  etnologicznego b iu ra  w W a ­
szyngtonie wrócił niedawno z sześciomiesięcznego p o ­
by tu  wśród Indyan  w Arizonie ,  przywiózł do W aszyng­
tonu  mnóstwo ciekawych przedm iotów  i ogłosił n iek tó ­
re  szczegóły swej podróży  w dziennikach a m e r y k a ń ­
skich. Owóż dow iadu jem y się z tąd ,  że p odróżu jąc  
w raz z żoną i k ilkom a czerw onoskórym i z szczepu Na- 
va joes ,  pośród osad Pueb lów  i Maąuisów (plemię d o ­
tychczas p raw ie  n ieznane),  był wszędzie b a rd z o  
u p rze jm ie  przy jm ow any. T ylko  w je d n e j  najw iększej 
wsi Pueblów , liczącej 850  mieszkańców, omal że źle 
się z nim nie skończyło. K iedy  podróżnicy  chcieli 
dostać się po d rab in ie  n a  dach mieszkania  kacyka, 
zbiegł się t łu m  w zburzonych mieszkańców. Jeden  o l ­
brzym iej postaci Pueblo  wzywał innych, ażeby  z a m o r­
dowali obcych; wielu z t łu m u  poczęło się n aw e t  g o to ­
wać do dzieła .  Ale podróżników  ocali ły p rzy tom ność  
um ysłu  kobiety . P an i Stevenson  oceniwszy grozę sy- 
tuacy i i b u d u jąc  n a d z ie je  na  znanem  tchórzostw ie  
Ind y an ,  p rzy s tą p i ła  do p row od yra ,  a  p rzy tknąw szy  
mu dłoń w k u łak  zaciśniętą p od  nos, k rzyczała  nań  
w sposób niesłychanie  gw ałtow ny po ang ie lsku  i h isz­
pańsku. Indyanin , jak k o lw iek  nic z tej przem owy 
nie rozum iał,  z ląk ł się gw ałtow nego j e j  to n u  i zwinął 
chorągiewkę. T łum  poszedł za j e g o  p rzy k ład em , p o ­
dróżni zdołali  bezp ieczn ie  powrócić do swoich w o­
zów, a  ja k k o lw iek  czeredy  wrzeszczących mężczyzn, 
kob ie t  i dzieci postępowały  za tow arzystw em , n ik t  
przecież z nich nie śmiał rzucić się na  uchodzących, 
m ając  widocznie re s p e k t  p rz e d  b ia łą  kob ie tą .

Z  PRASY HUMORYSTYCZNEJ.

W id n o k rąg  poli tyczny, pow iada  K u ry e r  Świąteczny, 
zaczyna się znowu zaciemniać. Serb Jokiszanin , sprze- 
da jący  pantofle  p rzed  ra tu szem  od kilku  dni p rz y s u ­
nął się bliżej do au s t ryack iego  sk ładu  obuw ia  na p la ­
cu te a t ra ln y m , g rek  zaś M au rok o rd a t i ,  całkiem się 
przen iós ł  ze swemi gąb kam i n a  skw er vis-a vis sk ładu  
kaw ioru . P o d e jrzew a ją  n iek tórzy ,  iż p rzyczyną  do 
ruszenia  się z miejsc p rz ez  nich zajmowanych było 
błoto, ale n ie t rzeb a  tem u zbytnio  wierzyć.

P okalożercze  n a rad y  w B erlin ie  ju ż  dochodzą  do 
śmieszności.

Raz po zamknięciu roz p raw ,  deputow any T iede-  
m an  rzekł:

—  P a n  K an tak  gdy  mówił o pokalożercach, że j a k  
byki rzu ca ją  się na czerwony gałgan, spo jrza ł  w y ra ­
źnie na mnie.

—  Spo jrzen ie  —  odezwał się P re z y d e n t— nie u p o ­
ważnia pana  do osobistej uwagi.

—  Mówiąc to  —• odezwał się K an tak  —  wyraźnie  
oświadczyłem, że na  myśli nie  mam n i k o g o  z obecnych. 
W reszcie  ponawiam zapewnienie ,  że pana  T iedem ana  
nie uważam wcale za byka.

—  Ani ja  pan a  K a n tak a  za czerwonego ga łgana —  
o d rzek ł  T iedem an, wywołując powszechną w izbie w e­
sołość.

K iedy za tw ierdzono  fundusz na wywłaszczanie P o ­
laków  w Poznańskiem, nas tępca  t ron u  niemieckiego 
dowiedziawszy się, że księcia Radziwiłła  okradziono, 
rzeki:

—  Oto p ierwsze wywłaszczenie Polaków  z ich w ła­
sności.

Jeden  z deputow anych ,  p rzeciwny bezpraw iu  p rz e ­
ciw Polakom , przyszedłszy na  posiedzenie rzek ł do 
zgrom adzonych koło niego kolegów:

—  No, panowie, p rzychodzę do was z wybornemi 
wieściami. Skutki pieczołowitego p a try o tyzm u  pana  
B ism arka  zaczynają  się ju ż  objawiać , bo doszła w ia­
domość, że s tu  właścicieli n iem ieckich  oświadczyło się 
z gotowością sp rzedan ia  swych m ają tków  w P o zn ań ­
skiem na  cele kolonizacyjne, z Po laków  zaś ani je d e n .  
N ad to  uznanie  szlachetności Niemców, coraz się b a r ­
dziej rozszerza, bo w tych dniach w strzym ano t r a n ­
sp o r t  śledzi do K ró les tw a, z tego je d y n ie  powodu, iż 
rozgłoszono wieść w G ostyńskiem, że wszystkie ś le­
dzie od niemieckich sp row adzane  handlarzy .. .  są za­
t ru te .  L udność  uwierzyła, kupno  n a ra z  j e d e n  usta ło , 
czem przes traszen i h an d la rze  zwrócili się z ż ąd an ia ­
mi do H am b u rg a  i Anglii. A cóż panowie, czyż pa- 
t ryo tyzm  pru sk i  nie  t ryum fu je?

Ż a r ty  w tym  k ie ru n k u  sypią  się j a k  z rękaw a. K u ­
ry e r  Świąteczny donosząc, że podobno ja k i ś  Niemiec 
zak łada  w naszem mieście fab rykę  kluczyków i kluczy 
do nakręcan ia  zegarków  i zegarów, robi uwagę: cóż 
u licha! czyż ju ż  nas Niemcy, ciągle nakręcać  będą?

W  dalszym ciągu, donosząc, że  j a k i ś  k o re sp o n d en t  
zagraniczny rozchorow aw szy  się szpetn ie  po stokfiszu 
w hand e lk u  warszawskim, przypisa ł  to  wyłącznie n a ­
szej in trydze .  Ależ p an ie  ko respondenc ie ,  pow iada 
ref lek tu jąc  go, sama nazwa stolcjisz, ja sno  w ykazuje ,  
że  w ryb ie  te j  nie ma an i je d n e j  l i te ry  naszej in ­

tryg i.
Obelga czy kom plem en t?  A k to rk a  londyńska p. 

A bram s zaskarży ła  p rz e z  niedawnym czasem k ry ty ka  
H udson, z powodu, iż w sp raw ozdan iu  o nowej ja k ie j ś  
sztuce napisał:

„P an i  A bram s p rzypom ina  w ykopaliska  p ro feso ra  
Schliemana, j e s t  p raw dziw ym  a n ty k iem .”

Sędzia  napróżno  usiłował uspokoić w zburzoną a r t y ­
stkę, tw ierdząc: „Że najlepszym  dowodem j a k  cenne 
są wykopywane p rzed m io ty  j e s t  wysoko płacona za nie 
c en a .” „T ak ,  o d p a r ła  gniewnie a r ty s tka ,  ale szersza 
publiczność nie  sk łada  się z badaczy starożytności,  
a od czasu owej k ry tyk i  dos ta je  codziennie bezim ien­
ne listy, w k tó rych  zap y tu ją  mnie: „Czy posiadam ła ­
cińskie n ap isy” , albo w yraża ją  zdziwienie: „że całość 
j e s t  t a k  dobrze  zachow ana i t .  d . ” Nakoniec powa- 
śnione s tron y  pogodziły  się i n az a ju t rz  H udson  n a p i ­
sał w swoim dzienniku: „ Jak  się dow iadujem y, z n a ­
kom ita  nasza a r ty s tka ,  pani A bram s, obchodzić b ę ­
dzie w krótce  ośm nasto le tn ią  rocznicę swoich urodzin .

Wszystkie dzieci i wnuki p rzy jm ą  udział w u roczys to ­
ści.

N a  zakończenie  jeszcze  j e d n a  humorystyczna  wia- 
dom ostka  ju ż  wyłącznie naszego g rodu  dotycząca.

Pew ien  właściciel res tau racy i na Krakowskiera 
Przedm ieśc iu , d la  p rzyw ab ien ia  gości sprowadził  k a ­
pelę, k tó re j  członkowie są  u b ran i  w włościańskie s u ­
kmany, kowane pasy i m azursk ie  czapki.

„K m io tkow ie” w rozmowie posługuję  się. .. ż a rg o ­
nem używanym p rzez  izraeli tów .

J a k  się okazało, pomysłowy re s ta u ra to r  zawezwał 
żydków ze Lwowa i W arszawy, k tó rzy  ukostyum ow a- 
ni odpowiednio, re p re z e n tu ją  wieśniaków...

W danym raz ie  n iepodobna jad łodaw cy  odmówić 
pomysłowości.

Śmieszną j e s t  ona cokolwiek, ale dowcipną, da jąca  
wielki dowod sp ry tu  w iedzących w co mierzyć i gdzie 
uderzyć . Zawsze to  lepsze j a k  m askarad a  z wzorów 
Indów  lub Magolów ułożona.

Odpowiedzi od iiedakcyi.

Pani Natalii. K om edya była zby t  skandaliczną, 
d rukow anie  j e j  więc było n iepodobne. W ina  cięży na 
tłomaczu złego w yboru . K orespondeucye o ub iorach  
z Pa ry ża ,  nadsyła  s ta le  od la t  k ilkunastu  pan i S ew e­
ry n a  D uchińska, a m a te rya ly  do nich p o trze b n e  zb ie ­
ra  z różnych magazynów do k tórych wstęp j a k o  ko­
re sp o n den tce  T ygodnika  Mód bardzo  chętnie  j e s t  d o ­
zwolony. A dres: M adam e Duchińska a P aris ,  B o u le ­
v a rd  St.  Michel N. 54.

B S ?*  D o  dzisiejszego N ru  T ygodnika dołącza się  
dodatek z drzeworytami.

S łysząc bardzo dużo pochwał, oddaw anych, 
przez rodziców, dzieci i sąsiadów, p. F lorentynie  
Cywińskiej, z domu K ostrow ickiej, za um iejętność  
kierowania dziećm i, rozwijania ich um ysłowo i mo­
ralnie, w przejeździe przez W arszaw ę, czytając  
anonse w K uryerze, który opiewa tam  stancyę dla  
panien kształcących  się, jeżeli tylko pani F . C y­
wińska, zam ieszkała w W arszaw ie n a H o ż e j2 6  — 7, 
je s t  z domu K ostrow icka, w takim  razie g ło s  su ­
m ienia starej kobiety nakazuje polecić ją  szano­
wnej publiczności.

K. Czerwińska.

Fa&ryka kwiatów i liści 
W a n d y  S iw iń sk ie j

otworzona w Paryżu w roku 1871, obec­
nie przeniesiona do Warszawy, Krakow­

skie Przedmieście N-r 65.

PBEYJACfEEA GKiECf
numer 15 w yszedł z druku i zawiera:

G aw ędka brata z siostrą .— Pierw szy fiołek (w iersz). 
O pow iadanie z p rzeszłości.— C hłopiec m aziarza.—  
Pom nik dla poległych w Belforcie (drzeworyt). —  
Grzbietoród A m erykański (z drzeworytem ). —  P o ­
byt w G abonie (z drzeworytem). — K ap itan  F erra-  
gus. D odatek: Czarna ciocia. —  K w iatk i bez za ­
pachu (wiersz). —  Podw ójni g łu ptask i (z drzew o­

rytem). — S ta ś  (wiersz). —  G adułka.

f l o u BO jp.H O  UcHsypoio. Bapm aEa, 27 Mapta 1886 r. R edaktor J .  K. G refforow icz. Wydawca K. .Skiw ski. D ruk E . S k iw sk ieg o , W arszawa, Chmielna Nr 1530 (nowy 26).

Dodatek.



Tygodnik Mód. Ubiory i roboty.
Opis do N-ru 15.

Dodatek do N-ru 15,1886 r.

N . 80 . Majtki z 2 ak}..dk ami 7. boku. Krój na 
arkuszu  N , V I , fip . 2 3 — 2 4  (form a p rzecięta ).

D la  braku m iejsca  szeroką  
form ę m ajtek z zak ładkam i, d a­
jem y w dw óch częściach  łą czą ­
cych  s ię  w jedną od gw iazd k i do 
dw ukropka. K ażda połow a m aj­
tek  zeszyw a się  od r  do s, ob ie  
zaś łączą się z sobą z przodu od  
■t do « , z ty łu  od o d  o w . Z  bo­
ków  od gw iazd k i do krzyżyka  
zostaw ia s ię  rozporek , zapinany  
na gu ziczek . Skoro zak ładk i za­
łożone są u gó ry  i u dołu pod ług  
lin ii danych  na f ig . 2 3 a , wszywa

i**

(Dokończenie )

N. 27. Ubranie dla p a ­
n ienk i la t 12  — 1 4 . Patrz  

f ig . 7 6 .
O drobione z ciem no g r a ­

natow ego w ełn ianego m ate- 
rya łu , ma spód n icę zakoń­
czoną u dołu  szlakiem  w p a­
sk i 10 cent. szerokim , u ło ­
żoną w kontrafałdy 8 cen t. 
szerok ie . D raperya 2 3 0  c. 
długa, 5 0  szeroka, układa  
się na sukni, zaczynając od  
praw ego boku tak, aby je ­
dna kontrafałda zosta ła  od­
kryta; brzeg  boczny drape- 
ryi zebrany w śc is łe  fa łdy , 
dochodzi do paska sukni i 
łączy z górnym  b rzeg iem . 
D alszy  układ  draperyi w ska­
zuje ryc . 2 7 i f ig . 7 6 na ar­
kuszu. P asek , kołn ierz s to ­
jący i m ankiety są z m ate- 

ryału  w p ask i. Stanik  
ma p r z o d y  m ar-

K . 4. Spód nica  d o  r. 55, 
p rzed staw ion a  z boku.

N . 5. K apelusz do ja zd y  konno.

szczon e, w zdłuż z boków  zap ięcia  naszyte m aterya- 
łem  w paski.

N . 28. Majtki zakończone haftem .
P rak tyczn e, skrom nie od szyte z kroazy, zak oń ­

czo n e  są u dołu  p ięciom a w ązkiem i zakładkam i i 
szlaczk iem  z haftu  a n g ie lsk ieg o .

N . 29. Majtki flan e low e.
F orm ę odpow iednią do tych  m ajtek znajdą  

czyte ln iczk i w num erach z d ru giego  kwartału  
r . p . N u szw ie bocznym  zostaw ia  się  u 
dołu rozporek  9 cent. d ługi; b rzeg  dolny  
w szyty  w pasek  prosty  3 cen t. srerok i,
4 4  c . d łu g i, z boku zap ięty  na gu zik , 
zw ierzchu zdobny w yszyciem  jedw a­
b iem . M iędzy pasek i  jeg o  p o d ­
szew kę w puszcza się brzeg  falbany  
flanelow ej 7 cent. szerok iej, 5 6 
d łu g ie j, u dołu  odzierganej w ząb­
ki b iałym  jed w ab iem , zw ierzchu po­
krytej koronką nicianą.

N 1. S tan ik  je r se y  z p ła - N . 2. S ta n ik  do
stron em . ryc. 54. N . 3 . K rótk ie  o k ry c ie  (so rtie  d e  bal).

N . 7— 15. R ozm a ite  p rzyb ory  do ja z d y  konno.

N . 6. A m azonka. P atrz r. 2G-29 w X. 14. K róf 
i  op is n a  arkuszu  N. X I, X U  i  X III. f. 4 6 —56.

jący, zw ierzchu przykryty  pask iem  batystow ym ; 3 lf 2 cent. szerok im , 
zastębnow anym  w d rob n iutk ie  zak ładk i w około  brzegów  otoczonym  h afc ik iem , a w jednym  krńcu  
śc iętym  szpiczasto  i zap iętym  na g u z iczk i. U  dołu  fa lbanka b atystow a, 2 */2 cent. szeroka, csz) ia  
koroneczką.

N. 32. Majtki zdobne koronką.

R yc. 3 2  przedstaw ia m ajtki krótk ie  
i bardzo szero k ie , krajane z cien k iego  
p łó tn a , od p ow ied n ie  do k o szu li ryc.
3 4 ,  w szy te  u gó ry  w szerok i ok rągły  
karczek . G arnirunek złożony naprze - 
m ian z pasków  w szyw ki koronkowej 
i z pasków  batystu , je s t  ze  stron  ze­
w nętrznych  z boków  p odniesiony w 
ząb pod ług  r. 3 2 . K okardy z w stąż­
ki kolorow ej.
N. 33. Koszula dzienna krajana w 
jednej sztuce. Krój na arkuszu N .

II I . fig . 1 3 .
P rzednia i ty lna połow a s t in u  kra­

je się  na ram ionach w jednym  ciągu  N . 16. K oszyczek  z w y p u k łem i kw iatam i.

się  brzeg  górny  przedniej części m ajtek od t do x  w pasek  b a -
w etow y podw ójny, ukrajany p od ług  f ig . 2 4 , k tóry z ty łu  od x

do v  dopełniony je st  prostym  pask iem , 5 cen t. szero­
k im , przestębnow anym  pośrodku dla n aw lecze­

nia ta siem ek  do w iązania . D o ln e  zakoń- 
ozenie stanow i prosty p asek  haftow a­

ny, 4 cen t. szerok i i falbanka  
m arszczona, 6 cent. szeroka. 

N . 31. M a jtk i zakończone  
zak ładkam i i  fa lbanką.

O b ie połow y m ajtek  
m arszczą się  u do­

łu  i wszywają w 
prosty  p a s e -  

czek , 4 0  c. 
obw odu m a-
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ozona w stążka kolorow a zw iązana z 
przodu i na ram ;onaoh w kokardę. 
N . 3 7 . K oszula z zakładkam i dla 
m łodej panienki. K rój na arkuszu 

N. X V , fig. 6 3—'6  4.

po d łu g  fig . 13 . W y k ró j szyi, pachy i b rzeg i roz­
po rk a  z przodu zdobi ha ft pod ług  fig . 3 9 — 42 
przez k tó ry  przewłóczy się kolorową wstążkę, wiąza 
ną w kokardy.

N . 34. Koszula balow a. P a trz  fig 
fc ttg a & T n , 3 4 na arkuszu  z krojam i

M odel by ł kra-

N. 17. K o ro n k a  g ip iu row a ro b io n a  n a  k lockach.

N. 18 — 19. Poduszka do krzesła. P a trz  ryc . 20. 
Deseń n a  fig. 79-

N. 23. K o ronka  do ryc . 54.

Tylna połowa stanu wszywa się w g ładk i p ro ­
sty karczek . W około  szyi i u rąk  haftow ana 
fa lbanka.

N . 4 0 .  Kaftanik nocny.
Uszyty pod ług  form y do ryc. 39 z dese* 

niowej baw ełnianej satynki, zdobny zak ład k a ­
m i i fa lbanką  haftow aną, 4 cent. szeroką . 
K ra jąc  przody trzeb a  
w każdej połowie nad- 
dać 10 cent m ateryału  -/jffc  Sa
przy  brzegu przednim , f g j j f  

na 6 zakładek po
c. szerokich. Z apię- UA A
cie na guziki zasłan ia
fa lbanka m arszczona
przystębnow ana pli-
seczką, otaczająca B I  ]
d w a  ra z y  szy ję . J f t U  P ^ Ł  ~ ~ /M 5

N. 22. U b ran ie  balow e. P rzód  
do ry c . 2 w N. 14. K rój n a  a r ­
kuszu N. IX , lig. 29.

N. 20. Część a- 
p lik acy i do ryc.

N. 21. U bran ie  balow e z d łu g ą  drape- 
ryą. K ró j i p lecy  na  a rkuszu  N. X V II 

fig. 73—74.

N  25. L u ste rk o  ręczne 
z ra m k ą  z p łaskorzeźby . 

P a trz  fig. 37.

szyty k ra tk ą  ażurow ą; arkuszu N . V II, fig . 2 5 — 26 i 80  —  8 2 . X. 27. U b ran ie  d la  p a n ie n k i
N . 2(3. Szczotka zdobna p łaskorzeźbą. P a trz  fig. 36. w 'ś ro d e k  obrębu  naw ie- Trzy k ró tk ie  spódniczki, tak  zwane halk i, uszyte są la t 1 2 -1 4 .  P a trz  fig. 70.



i  m ate ry a łu  sa tin  do F ran ce  lub z flane lk i, p o d łu g  wymia­
ru  w skazanego na fig . 2 5. B ry t tylny i boczne zszyte 
z przednim  g ładk im  brytem , m arszczą się do 20 c. i 
wszywają w pasek , ściągany na tasiem ki. Dolny 
b rzeg  zaszyty w obrąb  3 cent. szeroki, u spó-

przodów , plecy zsś p rzedłużają się w fałdow ane karoczko 
K ieszonka jedw abna zawieszona n a  wstążce. W ianeczek  
z róż białych, przysłonięty welonem .

mm

N. 28. M ajtk i haftow ane.
N. 29. M ajtk i flanelowe, 

n a  a rk u szu  N . VI, fig. N. 31. M ajtk i z zak ładkam i i  ko ronką  
2 8 - 2 4 .  ^  A  „ y

M. 30. M ajtk i z zak ład k a  
m i d an em i w zdłuż. Krój

N. 82. M ajtk i g a rn iro w an e  ko ro n k ą , o d p g g ied m e  
do ry c . 34N. 33. Koszula z jed n e  

go k aw ałk a . K rój na  
arkuszu  N. III, f. 13.

N. 34. Koszula pod suknię  balow ą. P rzó d  p a trz  na 
fig. 34.

dniezki ryc. 4 3 zdobią dwie falbany haftow a­
n e , zaś na  ryc . 44  dany wolant 9 c. szeroki.
R yc. 45  p rzedstaw iaspódn irzkę  wszyją w k a r ­
czek 10 c. d ług i, u góry  8 3 , u dołu 118  c. 
obwodu m ający, złożoną z p rostego kaw ałka 
1 9 8  c. szerokiego, z przodu 6 6, z ty łu  
68 c. d ług iego . Szlak dolny 9 c. sze­
ro k i, haftow any podług  deseniu fig .
80 włóczką i jedw abiem .
N . 4 8 —49. Ubranie do pierwszej 

komunii.

b .  36. K oszula  z obrębem  w  górze 
d la  m ło d e j p an ien k i.

b .  37. K o szu la  z z a k la d k a n i  d la  
m ło d ej p a n ie n k i. K rój n a  a rk u -

N. 35. K oszulka z ażurow ym  karczk iem .

N . 4 9 .  Suknia z bluzką.
O drobiona z cienkiego wełnianego białego m ate- 

ry a łu  i p rzy b ran a  kokardam i z atłasow ej w stążki, 
m a spódnicę ń la paysanne z lew ego bok u  dopeł­
n ioną plisowanym  klinem , na k tórym  brzegi sukni 
związywane są kokardam i. B luzka m a przody prze- 

m arszczone w górze i ponad wcięciem  
stanu. Szarfa atłasow a. N a głow ie 
czepeczek muślinowy związany wstąż­
ką, dopełniony welonem .
N. 50. Zakładka do książki. P a trz  
ry c . 6 w N . 14 i fig . J8  na a rkuszu.

Składa  się z kaw ałka wstążki m oro­
wej, 2 5 c. d ługiej, 4 szerokiej, podszy* 
tej wstążką repsow ą, 8 3 C. długą;końce

m

K o szu la  n o cn a  
k ła d k a m i. P a t rz  fig. 77.

b . 40. K a f ta n ik  no cn y  z z a k ła d  
k am i.b . 39. S tro jn y  k a f ta n ik  nocny, K rój 

i op is na  a rk u sz u  b .  V, fig. 20—22

' Ł  - \

s M  .

N. 41. P en io a r z szerok iem i rękaw am i. K rój, 
p lecy  i opis n a  a rk u szu  N. IV, fig. 14— 19.

N. 48. S u k n ia  Z podpinaną spódnicą. 
O drobiona z b iałego  m uślinu, zakończona u 

dołu kilkom a zak ładkam i, podp ięta  suto z ty łu  
i z boków. S tan ik  cały na cienkiej podszewce, 
m a przody przem arszczone na ram ionach , środ ­
k iem  o tw arte  i dopełnione koronkow ą szm izetką. 
P asek  wszyty od boków  zasłania dolny brzeg

N. 43. Spódniczka z dw om a falba- , , . , XT , K o i,„ kłem i supełkam i. Do wyszveia użyty jedw ab
nam i. K rój i deseń  n a  a rk u szu  N. N. 44. Spódniczka N. 4o. Spódniczka "  . ■

N. 42. K ró tk a  sp ó d n iczka .

w stążek wysiepane są na 4 cent. R yc. 6 w 
N . 14 w skazuje w powiększeniu wyszycie 
ściegu umytego w napisie; jest to ścieg c ie r­
niowy, połączony z luźnem i ściegam i i w ypu-

V II, fig. 25—26. z w olantem . flanelowa. różowy, n iebieski i n itk a  złota.



N. 52, Rzucik do wyszycia na tiulu.

N. 53. W yszycie bajorkiem  i perełka- 
N. 54. Ubranie strojne w izytowe z trenem . Patrz ryc. 2 i  23.1 m i na tiulu.

N . 55. Suknia w izytow a z długą draperyą. Patrz ryc. 4. Krój 
na arkuszu N. XVIII, fig. 75.

N . 54. Ubr&nie strojne wizytowe.
Pa trz  ryc .  2 i 23 .

W sp an ia ła  suknia  z trenem  odrob io­
na jest  z czarnego aksam itu  i p rzybra .  
na  koronką, haftowaną kolorowo na 
czarnym tiu lu ,  pod ług  wzoru w n a tu ra l ­
nej wielkości r .  23 ;  takież gwiazdy wy­
szyte są  rzędami na d rapery i  tiulowej. 
Do  haftu  użyta n i tka  złota i jedwab 
ponsowy, blado niebieski i oliwkowy.
U  samego dołu sukni d ane  5 cent.  sze­
ro k ie  plisowanie z a tłasu  żółtego, pon- 
sowego i nie­
b i e s k i e g o ,  
przysłonięte  

falbaną a k sa ­
mitną 13 c. 
szeroką. Dra- 
pe rya  tiulowa 
liczy 1 3 5 c. 
s z e r o k o ś c i  
dolnej a  110  
c. długości, 
nie licząc w to 
koronki .  A- 
k s a m i t n e  
b ry ty  stano­
wiące t ren  l i ­
czą 2 08  cent.  
szerokości a 
1 5 0  długości 
tylnej i słożone w 4 kontrafa łdy. Przy  
bocznych bry tach  sukni naddaje się w 
górze  m ateryał  na fa łdy a  panier. S ta ­
n ik  przedstawiony z tyłu  na  r .  2, p rzy­
brany  jes t  koronką; rękawy koronkowe.
N . 55  i 4 . Suknia wizytowa z dłu­
gą draperya .  Krój na  arkuszu N.

X V III , fig . 7 5.
Spódnica  zakończona u dołu dro-  

bnem plisowaniem, ni; szyta je s t  szerokim 
wolantem, uk ładanym  w kontrafa łdy , 

a  z lewego bo­
ku ,  o ile wido­
czna z pod d ra ­
peryi pokry ta  
t iu lem  koron­
kowym, wyszy-

46. Książka do 
nabożeństwa oprawna 

w kość słoniową.

N. 50. Zakładka do książki. Deseń patrz fig. 78.

N. 48—49. U branie do pierwszej komunii.

wa w pasek, brzeg boczny sfałdowany 
od 1 do 5 6 wszywa się także  w pasek, 
a b rzeg  górny od 1 do 41 spuszcza w 
pukiel,  przez co tworzą się fałdy wi­
doczne na ryc. 5 5. D raperya  przednia 
z prawego boku dopełniona jest  bry tem  
5, k tórego brzeg  górny, zmarszczony do 
16 c. wszywa się w pasek; lewy brzeg
zszyty z bry tem  przednim  zupełnie g ład ­
ko, zaś brzeg tylny podpina  się w pu ­
kiel  gwiazdką do gwiazdki, od 2 2 do 
8 4 ściśle fałduje, a od 84  do 120 m ar­
szczy na 10 c. Tylny b ry t  c przy g ó r ­
nym" b rzegu  od 64 do 164  fałduje się 

na 20 c. i 
wszywa w 
pasek, zaś 
od 1 do 64 
ściśle m ar ­
szczy i wszy­
wa w bocz­
ny szew su- 
kni; l e w y  
brzeg  bry ta  
złożony na 
dwa pukle  
d w u k r o p ­
k i e m  do 
d w u k r o p -  
ka ik rz j  ży- 
k  i e m do 

krzyżyka; dc lny brzeg podwija się pod 
spód p od ług  linii kropkowanej.  J a k  to 
widać n a  r .  4, na środku b ry ta  z tyłu 
podpina się gdzieniegdzie  fałdy. K o­
kardy  z atłasowej WBtążki 6 c. szerokiej 
zdobią draperyę z boku a baskina przy 
staniku zakończona jest garniruDkiemz 
pukli,  ułożonym z wstążki 3 c. szerokiej.  
Ryc. 5 5 przedstawia  suknię czarną je­
dwabną; przy staniku dana kamizelka 
z gazy koloru morelowego z takąż ko­
ronką.

N. 47. K siążka d<y nabożeń- 
stw a. Deseń na  kości słonio­

wej patrz fig. 38

N. 51. M edalion z kości słoniowej.

wanym pere łkam i i dżetem, Uig. 
7 5 daje  wymiar draperyi;  przedni 
b ry t  a b rzegiem  bocznym skośnym, 
sfałdowanym do 2 8 c e n t .p rz y sz y ta  
się na sukni o 21 cent.  od środka 
przodu, W  miejscu oznaczonem 
liczbą 41 ,  b ry t  przedni fałduje się 
podobnież i przyszywa do prawego 
boku sukni także na  21 c. od środ­
ka .  B rzeg  górny marszczy się od 41 
do 145  na 4 2 c. szerokości i wszy-
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